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FL9ETM ŁKłOWSKI.
Są czyny szlachetne, nieznane nikomu, są 

zasługi, których nie nagradza nigdy cześć, 
uznanie, rozgłos szeroki. Takiemi bywają 
zazwyczaj zasługi, położone na polu wycho­
wania. W szyscy uznajem y wielką donio­
słość pracy pedagogicznej, pojmujem y, że 
w ychow aw cy młodzieży są do pewnego stop­
nia twórcam i przyszłości narodów, a pomimo 
to ci prawdziwi „pracownicy u podstaw ” ży ­
ją  w cieniu, zchodzą ze świata cicho, mogiły 
ich, świeże jeszcze, otulają mgły zapomnienia.

L au ry  i poklaski głośne ma ludzkość dla 
wielkich niszczycieli. K ilka zaledwie imion 
pedagogów wypłynęło na powierzchnię dzie­
jów.

U nas praca pedagogiczna z wielu powo­
dów trudniejszą jest, niż gdzieindziej, zadania 
jej donioślejsze, odpowiedzialność większa, 
zapomnienie szybsze.

Społeczeństwo nasze niemal nieświadomie 
krzyw dzi niepamięcią i brakiem uznania tych 
cichych, zasłużonych pracowników swoich. 
Obowiązkiem prasy jes t przypom inać mu ich 
imiona.

Jedno z takich właśnie nazwisk położyliś­
m y na czele naszego artyku łu

Nazwisko F loryana Łagowskiego znane 
jest w szerokich kołach młodzieży, wspomi 
nane z zapałem, z wdzięcznością serdeczną 
przez tych  zwłaszcza, przed k tórym i niedo­
sta tek  m ateryalny  zazwyczaj podwoje szkoły 
zamyka. Tym  spragnionym  światła, tym  
głodnym  duchowego chleba, służył i służy 
zawsze zacny pedagog, ile sił i nad siły na­
wet, i to  musimy mu za aajpierwszą w rzę­
dzie zasług jego policzyć.

F loryan  Łagowski urodził się 4 Maja 1843 
roku w Proszowskiem. Gimnazyum kończył

w Kielcach, następnie jako słuchacz wydzia­
łu filologiczno - historycznego, wstąpił do 
Szkoły Głównej. Tu odbył dwa kursa, resz­
tę  studyów  dokończył w Uniwersytecie w ar­
szawskim. W r. 1870 wyszedł ze stopniem 
kandydata nauk filologiczno-historycznych. 
Zamiłowaniem pedagogii odznaczał się już 
jako  młodzieniec. Będąc na uniwersytecie 
pisywał do „Gazety K ieleckiej” artyku ły  t r e ­
ści pedagogicznej.

W  r. 1871 rozpoczął zawód swój nauczy­
cielski, Od roku 1872 do 1875 był przełożo­
nym  4 klasowej szkoły pryw atnej w Koninie, 
potem nauczycielem języka polskiego i hi- 
storyi literatu ry  w szkołach pryw atnych 
w W arszawie.

Na stanowisku przełożonego 4-oklasowej 
szkoły klasycznej, a obecnie 6 ioklasowej re ­
alnej, k tóre zajm uje od r. 1884, wykazał nie 
zmordowaną swą filantropię, serdeczną, gorą­
cą miłość młodzieży, ojcowską prawdziwie 
pobłażliwość, i bogaty zasób wiedzy pedago 
gicznej.

Poza prak tyką zajm owała go bardzo żywo 
teorya. Każdy, komu spraw y pedagogiczne 
u nas nie są zupełnie obce, zauważyć m u­
si, że w ostatnich latach większość prac pe­
dagogicznych, czy to w zakresie podręczni 
ków, czy literatury  dziecinnej, czy rozpraw 
teoretycznych, wychodziła z pod piór kobie­
cych. Mężczyźni pedagogowie, oprócz nieli­
cznych wyjątków , milczeli i milczą.

Łagowski należy do tych wyjątków. Od 
czasu, gdy poślubił zawód nauczycielski, nie 
ustaw ał w pracy autorskiej. Pisma: „Tygod­
nik Illustrow any,” .K łosy,” „Bluszcz,” „A te­
neum ,” dawniejsza „Niwa,” „Biblioteka W ar­
szawska,” pomieszczały jego artykuły  treści 
pedagogicznej. Sam przez la t pięć pełnił 
obowiązki redaktora „Przeglądu Pedagogicz­
nego” i „Encyklopedyi W ychowawczej.”

Z rozpraw  jego w ydanych oddzielnie waż­
niejsze są: „Collegium Nobiluim,” podająca
obraz reformy szkolnej Konarskiego, stresz­
czona w czeskiem czasopiśmie pedagogicznem,

i wzmiankowana zaszczytnie w „Dictionnaire 
Pedagogique Buisson’a ” i „O znakach pisar­
skich” nagrodzona przez kassę Mianow- 
skiego.

Rozproszone tu  i owTdzie artyku ły  Łagow ­
skiego, ja k  np. o Jachowiczu, o Bohomolcu, 
o Egzam inach, i wiele innych, zasługują na 
zbiorowe w oddzielnej książce wydanie. Ubo­
ga nasza literatu ra  pedegogiczna wzbogaciła­
by się cennym  istotnie nabytkiem , a praca za­
cnego przyjaciela naszej młodzieży nie po­
szłaby w zapomnienie.

Mając w pamięci dwudziestopięcioletnią je ­
go działalność, rzucamy myśl tę w nadziei, że 
może podjętą zostanie.

X.

W i k t o r  G o m u l i c k i .

/  Y

225a.rta, z  ż y c ie ,.

(Ciąg dalszy).

Panna Sabina rzekła ze zwykłą serdecznością: 
— T y wiesz Em ciu, że ja  gniewać się nie 

umiem na nikogo — cóż dopiero na swoje 
uczennice. Gdy jesteście małe, kocham was 
ja k  m atka; gdy dorośniecie, macie we mnie 
siostrę starszą i przyjaciółkę. Tobie, Emciu, 
życzę abyś zawsze miała to wesołe usposobie­
nie, i aby nigdy nie przestały cię zajmować cac­
ka i gałganki. Im dłużej człowiek potrafi bj ć 
dzieckiem, tern szczęśliwszy.

Panna Em m a wybiegła jak  barw ny motyl, 
pozostawiając za sobą wonną chmurę perfum.

W e drzwiach rozminęła się z uchodzącym 
młodzieńcem, młodzieniec ukłonił się jej nie­
zgrabnie, potem niezgrabniejszy jeszcze ukłon
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posłał w kierunku W andy, i oblał się cały szkar­
łatnym  rumieńcem.

Był to Kazimierz, b rat panny Sabiny.
Najmniej bystry  spostrzegacz, odgadłby z te ­

go rumieńca, że dla młodego poety jedna z tych 
dwóch panien jes t owym sfinksem, który ma 
mu drogę życia wskazań.

Ale która?..
W  lasku miejskim było gwarno. Około stu 

osób zapełniło polankę i rozsypało się po ścież­
kach. Przeważały jasne ubrania i słomiane 
kapelusze.

Tu grano w cerceau, tam  w „kotka i myszkę ” 
owdzie grono stołecznych mieszczuchów chło­
dziło się piwem, rozmawiając o polityce. Na 
kraju lasu, młodzieniec z kozią bródką, w d łu­
gim tużurku, zapiętym mimo gorąca na 
wszystkie guziki, śpiewał „Szumią jod ły ,” 
echo powtarzało pieśń, której tony  najwyższe 
wyraźnie drżały wśród liści. Siedząca nieopo­
dal, na ściętym pniu, nieco nadwiędła blondyn­
ka „zjadała oczami śpiewaka.”

Na składanych stołkach rozsiadło się grono 
starszych pań. Chude, sztyw ne podlotki stały 
przy m atkach, spuszczając oczy ile razy spoj­
rzał na nie przechodzący mężczyzna. Groma­
da kilki letnich chłopców' tarzała się po trawie, 
wspinała na drzewa i czubiła ze sobą, wydając 
nieludzkie krzyki.

Nareszcie w najustronniejszej stronie lasku, 
przechadzało się kilka panien trzym ając się 
:za ręce, rozmawiając ze sztucznem  ożywieniem 
i wybuchając co chwila głośnym, wym uszo­
nym  śmiechem. P anny  te udawały, iż wcale 
nie widzą przypatrujących się im młodzień­
ców, i że z nich sobie nic a nic nie robią.

Była to „lipcówka,” składkowa zabawa, któ­
rej formę przyjęli X  anie od sąsiednich niem- 
ców. Za rubla otrzymywTał każdy uczestnik 
wódkę, piwo, wodę sodową, zimne przekąski, 
i gorącą herbatę d discretion, przytem  tyle świe­
żego powietrza ile go mógł zmieścić w wązkie 
lub szerokie piersi.

Papa Dalewicz, kręcący się nieustannie 
w pobliżu wiktuałów, był w dobrym  humorze. 
Zapłacił od trojga osób tylko dwa ruble (prze­
m ycając W andę w charakterze „dziecka,”) 
obliczał zaś, że to, co sam zjadł i wypił, więcej 
było warte. T rzy ostatnie guziki u kamizelki 
miał rozpięte, dla wypuszczenia na wolność 
melonowego brzuszka.

Za to żona była w usposobieniu kwaśnem 
jak  ocet. Trapiły ją  trzy  rzeczy: odcisk na 
lewej nodze, nowa suknia podsędkowej, i po ­
targane włosy córki, k tórą młodzież widocz­
nie omijała. Była wściekła na W andę za jej 
tw arz bez rumieńca, za wygniecioną bluzkę, 
i brak ożywienia. W szystko to mniej raziło 
w domu, tu  jednak , na tle powszechnej we­
sołości i zabawy, wydawało się prawie — 
plamą.

Ale W anda tego nie odczuwała. Zajęta 
jedną myślą, dążąca do jednego, wysoko 
umieszczonego celu, była całkowicie obojętną 
na otaczające ją  drobnostki.

Przechadzała się po polance z panną Sabi­
ną, rozwijając przed nią swe projekty. Po­
stanowiła wyjechać na studya najpierw  do 
W arszawy, potem  zagranicę. Nie była jesz­
cze zdecydowana czemu poświęci się wyłącz­
nie; w każdym  razie wybierze albo nauki 
przyrodzone, albo m atem atykę. Być może 
także, iż poświęci się specyalnie astronomii.

— To jeszcze nowe, nie wyzyskane, i nie 
spospolitowane—mówiła, brwi ściągając.—Nie 
lecą tam  jeszcze wszystkie owczym pędem, 
ja k  do m edycyny. Tam  jeszcze można za 
błysnąć.

— I m edycyna je s t pięknym  zawodem —- 
w trąciła panna Sielska. — Nieść ulgę cierpią­
cym , zagajać rany , w yryw ać ze szpon śmier­
ci ojców rodzin, albo ich małe pociechy — to 
również cel wzniosły i poetyczny. J e s t  on 
naw et poniekąd naturalnem  powołaniem k o ­
biety.

— Nie o to chodzi — przerwała z pewną 
niecierpliwością tam ta. M edycyną posługuje 
się wyłącznie karyerowiczostwo. Rzucają się 
do niej wszystkie głodom ory, wiedząc, że 
zapew nia większy kaw ał pieczeni, niż inne 
zawody. Ja , proszę pani, o karyerze nie 
myślę.

Przeszły potem do szczegółów — obliczały 
koszta, mówiły o w arunkach życia zagranicą. 
Ile razy od strony  bawiących się nadleciał 
głośniejszy w ybuch śm iechu lub krzykliwy 
objaw wesołości, W anda milkła i posyłała 
szalejącym spojrzenie pełne pogardy.

Do rozm awiających przybiegł zdyszany 
Popiołek. W ym achiw ał swą grubą laską, 
i przesuwał z ram ienia na ram ię w ytartą, 
spłowiałą zarzutkę.

— Czort zabierz wszystkich waszych fili 
strów! — krzyczał z gniewem. — Prawdziwe 
m am uty. Chciał zaśpiewać jednej panience 
studencką piosneczkę, a ona mnie skonfuziła, 
i jeszcze poszła skarżyć się papie. Naród 
u w’as strasznie dziki!

Przestał, widząc że jego ubolewania p rzy j­
mowano obojętnie.

— Eh, W andziu!—rzekł weselej — rzuć te  
poważne dyskursa; chodź lepiej do naszego 
kółka. Znalazł dwóch zuchów i jed n ą  prze- 
rozkoszną wdówkę — urządzimy studenckiego 
kadryla.

W anda przerw ała mu niecierpliwie:
— Prosiłam  już brata, żeby nie nazyw ał 

mnie W andzią...
— OooL a to dlaczego?
— Bo W andziami nazyw ają małe dziew­

czynki, a ja  już jestem  — duża dziewczyna.
— Ja k a  znów dziewczyna? W andzia jest 

panienka.
— Niech będzie i panienka—ale nie W an­

dzia, lecz W anda.
— Odtąd będę mówił: panienka W anda. 

No cóż. Dobrze?
W  tej chwili obok rozm awiających prze­

szedł m łody Sielski, b ra t Sabiny, w tow a­
rzystwie Skorupskiego, profesora gimnazyum. 
Ukłonił się W ąndzie w dziwnem pomieszaniu, 
a na śmiejącego się Popiołka rzucił spojrze­
nie pełne wściekłości.

Siostra skinęła nań. P rzystanął, ale ocią­
gał się z nadejściem.

— Kaziu! mam ci parę słów powiedzieć. 
Przyjdź do nas trochę później.

— Jam  tu  niepotrzebny — m ruknął ze 
śmiesznem nadąsaniem .—Zresztą... przyjdę — 
dodał, tragicznym  ruchem  uchylając kape­
lusza.

Panna Sabina zwróciła się do studenta.
— Panie Popiołek—rzekła uprzejmie — czy 

wszyscy słuchacze uniw ersy tetu  są tak  weseli 
jak  pan?

Popiołek wystawił zuchowato piersi i brodę.
— W szyscy, u k tó rych  je s t rozum — odpo­

wiedział.
— Może tylko wszyscy z pańskiego w y ­

działu? P an  zdaje się uczęszcza na prawo?
— Tak, ja  prawnik. Ale medyki, przyrod- 

niki, filozofy, to wszystko u m aie kompanja. 
Nawet dwóch teologów z nami bombluje. Co 
robić! Juvenes sumus.

— A czy to wypadkiem nauce nie prze­
szkadza?

— Pomaga! przedoskonale pomaga! Bo 
cóż to nauka? To taka  rzecz, k tórą się zdo 
bywa. Zdobywa się naukę, jak  fortecę. Do 
tego trzeba siły. K to sm utny i skrzywiony, 
to i słaby, a w nas siła. My bohątery, m y— 
Samsony!

Zacisnął drobne, chude piąstki i wydął 
m aleńką twarz, k tórą zarost pozornie tylko 
■wypełniał. Był w tej chwili tak  poczciwie 
zabawny, że kobiety nie mogły powstrzymać 
uśmiechu, w którym  jednak  nie było ani 
cienia szyderstwa.

— A studentki?—zagadnęła nagle W anda.

{D alszy ciąg nastąpi).

G. Hauptmann: Dzwon zatopiony—Baśń dramatyczna, 
przekład J. Kasprowicza.

G erhart H auptm ann, au to r znanej u  nas 
„H anusi” należy do najzdolniejszych pisarzy 
Niemiec współczesnych. Posiada on bogatą, 
a mglistą fantazyę, cechującą wogóle całą 
twórczość germ ańską, ulega w znacznej mie­
rze wpływowi Ibsena, ale ma w talencie 
swoim i pierwiastki zupełnie oryginalne, nie­
spotykane wcale u autora „Nory.” Pantei- 
styczne wczucie się w przyrodę je s t jednym  
z nich.

F an tazya nosząca ty tu ł „Dzwon zatopio­
n y ” zawiera mnóstwo prześlicznych obrazów 
i scen, w których w ystępują siły przyrody, 
wcielone w postaci duchów ziem nych i wod­
nych, bogunek, sylfów, rusałek. A  wszystko 
to nie je s t sztucznym bagażem dram atycz 
nym , nie jes t dekoracyą, wszystko to żyje, 
wonieje rosą, srebrzy się mgłami. Oto w noc 
pogodną, na tany  po cichej polanie zbierają 
się bogunki. W prześlicznym przekładzie 
Kasprowicza brzmi to, jak  następuje:

Pierwsza bogunka.
...Siostro! Księżyc biały 

nad urwiste zeszedł skały; 
rozsiał blask swój chłodny, siny 
na przełęcze, na doliny!

Druga bogunka.
Zkąd przychodzisz?

Pierwsza bogunka.
Tam gdzie mgławy 

blask się łamie w skrach siklawy, 
gdzie w promieniach fala świeci, 
z szumem, z hukiem w przepaść leci —
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tam z nocnego wyszłam mroku.
Z tryskających pian potoku 
wytrysnęłam, i do góry 
przez skaliste wnikłam mury.

Trzecia bogunka.

W tan idziecie, siostry moje?

Pierwsza bogunka.

Podajże nam rączek dwoje!

D ruga bogunka.

Zkąd przychodzisz?

Trzecia bogunka.

W krąg bezpieczny,
W krąg się wiążcie, krąg taneczny!
Tam gdzie głazy, gdzie opoki,
Btaw się chowa, staw głęboki, 
w nim lśn i gwiazdek rój promienny! 
niby klejnot drogocenny, 
z tego stawu wyszłam łona... 
moja suknia wysrebrzona: 
wnet sukienkę srebrną zwinę, 
i w miesięczną tę godzinę 
nad przełęcze, ponad szczyty, 
przywionę tu przez błękity!

Czwarta bogunka.

Siostry!

Piertvsza bogunka.

Siostry! dalej w tany!

Wszystkie razem.

W  krąg rozwiany, rozszeptany!

Czwarta bogunka.

Od tych łąk, co kwitną kwiatkiem  
Oderwałam się ukradkiem.

Pierwsza bogunka.

W ijcie, wiążcie wy 3ię w tany!

Wszystkie razem.

W  krąg rozwiany, rozszeptany! i t. d.

Bogunki, sylfy, symbolizują poet) czną stro­
nę przyrody; wodnik, kozodój, duchy wód, 
lasów, gór, uosabiają jej strony brutalne, 
zwierzęce. Na tle tego życia przyrody roz­
wija się dram at ducha i serca ludzkiego.

(.Dalszy ciąg nastąpi).

Ze spraw kobiecych.
W bieżącym  miesiącu otw arto w Berlinie 

wystawę racyonalnego ubrania kobiecego. 
Inicyatorką tego godnego uznania przedsię­
wzięcia je s t pani Puehham er, założycielka 
związku, m ającego na celu reformę stroju 
kobiecego i jego przystosowanie do wym agań 
hygieny i w ygody—nie wykluczając rozumie 
się estetyki zewnętrznej, albo jeśli kto woli— 
stylu.
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Niedawno istnieje ten związek, a już ma 
on za sobą za-ługę niewątpliwą, choćby dla­
tego, że raz przecie zakwestyonował wszech- 
władztwo krawców i m odystek—raz nakoniec 
dał w tej sprawie głos nauce także, i zdecy­
dował się liczyć z jej wskazaniami. W ysta­
wa obecna jes t drugą z rzędu; pierwsza m ia­
ła miejsce w roku 1897. W  obradach nad 
zmianami koniecznemi, projektowanem i w u b ra ­
niu przez uczestniczki wystawy minionej, 
wzięto pod uwagę kwestye zasadnicze, i ude­
rzono odrazu na to, co dotąd mimo ostrze­
żeń lekarzy uporczywie się utrzym uje, zwy- 
radniając całe pokolenia kobiet, odbierając 
zdrowie przyszłym  m atkom  już w epoce po­
czątkowego rozwoju ich organizmów. Zgadują 
czytelniczki zapewne, że pierwsze miejsce, 
jako podsądna w tym  długim akcie oskarże­
nia, zajęła sznurówka. Niestety, nie widzimy 
jeszcze dotykalnie, aby jej panowanie było 
skończonem; nie m am y naw et do zanotow a­
nia takich przekonyw ających faktów, k tó re - 
by wskazywały, że sprawa w umyśle kobie- 
cem stanowczo odmiennie przedstawia się 
dzisiaj, niż przedstawiała dotąd. Zapoznanie 
kobiet z konkretnym i dowodami ucisku gor­
setu na płuca, wątrobę i organa trawienia, 
je s t  jak  się pokazuje, niedostatecznem. A prze­
cież rozwieszone tablice z odbiciami płuc 
przybierających pod tym  pancerzem -wprost 
odmienny kształt od tego, jaki chciała mieć 
przyroda, łatw e do pojęcia utrudnienie, w sku­
tek  tego oddechu i prawidłowych funkeyi 
serca, po winny by przemówić do przekonania 
kobiety dojrzałej i oświeconej. W  tych  w y­
padkach, gdzie m am y do czynienia z niedoj- 
rzałem i, albo nieoświeconemi, nie chcielibyś­
m y przypuszczać samodzielności ich czynów, bo 
samodzielność taka równałaby się oczywiście 
upoważnieniu do system atycznego choć po­
wolnego samobójstwa.

W summie biorąc, co się tyczy sznuró 
wek, gorsetów wraz ze wszelkiemi ich mo 
dyfikacyam i, to kampanii rozpoczętej prze­
ciwko nim, za w ygraną dotąd uważać nam 
nie wolno. Dlatego też to, co nie dało się 
osiągnąć przez rozumowanie i argum enty, 
powierzyćby chyba należało w dalszym cią­
gu do przeprowadzenia modzie. Może jej 
głos uznany będzie przez kobietę za najpo­
ważniejszy, i może nadejdzie wreszcie ta 
chwila, w której kobieta wcięta w pasie na 
podobieństwo osy, przestanie czynić zadość 
wszelkim w ym aganiom  dobrego gustu  i este­
tycznego wyglądu. To też zadanie takie 
powinien na siebie wziąść związek, m ający 
na celu reformę w ubraniu kubiecem, i tem 
się on właśnie ogółowi zasłużyć powinien. Co 
prawda w niczem taki tryb  postępowania przy­
pominać nam  nie będzie, że m am y do czy­
nienia z kobietą naszego kończącego się stu ­
lecia, która tak  bardzo się różni od poprzednicz­
ki swojej. Owszem tak tyka  tego rodzaju, prak­
tykow ana zresztą przez pedagogów bardzo po­
ślednich, polega na ozłoceniu dziecku gorz­
kiej pigułki kłam stw em  czy wybiegiem, co 
jeżeli niekiedy usuwa na razie samo złe, za 
to jako m etoda na zalecenie wcale nie za­
sługuje. J a k  tam  już  wreszcie będzie t. k 
będzie—czy przemówimy do rozumu i prze­
konania, czy użyjem y fortelu, byleśmy z ubra­
nia kobiet zdołali wyrzucić sznuró-wkę, to 
i tak  będziemy mieć prawo pomieszczenia
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tej reformy między najważniejszymi tryum f a 
mi naszego wi ku. Niechaj tedy  apostołują 
w dalszym  ciągu lekarze hygieniści, niechaj 
dadzą się przekonać matki rodzin o koniecz­
ności reformy, niechaj związki i kom itety 
w ystawowe wezwą w pomoc artystów-m a- 
larzy, ci niech stworzą nowy wzór wdzięku 
i gustu, polegający na zachowaniu w natu ­
ralnym  kształcie tego, co dała kobiecie przy­
roda, a może z czasem moda na skutek t a ­
kich zjednoczonych usiłowań, da się zmięk­
czyć i Obdarzy nas nakoniec ubiorem jakim ś 
normalnym, w którym  wykluczonym  będzie 
gorset stanowczo. Wówczas pokłoni się i męż­
czyzna przed tą  panią wszechwładną, a. nikt 
z uczestników tego dzieła nie będzie sobie 
robił w yrzutu za to, że się oportunistycznie 
i podstępem zabrał do wprowadzenia go 
w życie.

Po gorsecie, który  zwalczonym być ma 
stanowczo wedle programu, krytykow anym  
jest sam krój sukien, dzięki którem u cały 
ciężar zamiast spoczywać na ram ionach prze­
niesiony jes t na biodra.

Obecna w ystaw a ma dwa działy główne; 
pierwszy z nich zawiera bieliznę i kostyum y 
zwierzchnie—w drugim, hygienicznym  pom ie­
szczono w odbiciach zboczenia organizmu 
powstałe z nieracyonalnego ubrania.

Dla naszego świata kobiecego wystawa ta ­
ka nie powinna przejść bez obudzenia interesu, 
przedewszystkiem  dlatego, że z pewnością 
wszelką mielibyśmy ztam tąd niejedno do 
skorzystania, a następnie powinna nam ona 
nasunąć m3 śi stworzenia czegoś analogiczne­
go na własnym  gruncie. Nie kopii, broń Bo­
że—nie naśladownictwa, ale musiałoby to być 
coś zupełnie odpowiedniego do naszych potrzeb, 
warunków klim atu, zamożności i upodobań 
estetycznych, a z punktu  hygienieznego za­
patryw ania na te  sprawy, uwzględnićby n a ­
leżało panujące u nas cierpienia, wiek doj­
rzałości kobiety, i wszelkie szczegóły budowy 
i właściwości jej organizmu.

Rozpatrując się we wszystkiem, co pod 
tym  względem przyniosła światu cywilizacya, 
koniecznie przyznać musi każdy, że strój po­
wszechny czyli kosmopolityczny, jes t non­
sensem zupełnym, i że wszędzie jeden tylko 
lud przechowmjąc właściwy ubiór narodowy, 
ma za sobą słuszność zupełną. Na całym na- 
przykład obszarze europejskim widzimy ina­
czej ubraną ludność góralską, aniżeli miesz­
kańców 'rów nin — inaczej nosi się rolnik, 
a inaczej • rybak okolic nadmorskich. Ze 
wfzględu na warunki klim atu, takie olbrzymie 
przecież zachodziły ongi różnice między stro 
jem  Szkota i Irlandczyka, Szweda i Włocha, 
Hiszpana i Polaka, ,'e zdumiewać się p rzy­
chodzi w istocie, jakim  sposobem ten  stry- 
chulec cywilizacyi zdołał w warstw ach naj 
oświeceńszych zniwelować je wszystkie do 
szczętnie. Powie nam kto może, że cywili­
zacya koncentrując się w wielkich m iastach, 
nie potrzebowała się ze strojem krępować 
tak  dalece warunkam i klim atu, i że ten, kto 
nie żyje z przyrodą w bezpośredniem zetknię ­
ciu, nie jest zmuszony ulegać jej tak, jak  
ulega człowiek wystawiony na wszy stkie jej 
surowości i wpłj wy ujemne. Odpowiedź na 
to nie stawia nas w żadnym kłopocie. Ży­
jem y w m iastach — to praw da, ale stosunek 
między potrzebami ubrania dla rolnika oboj-
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ga Sycylii a rolnika szwedzkiego będzie ten 
sam zupełnie, który obowiązuje w drodze 
porównania mieszkańców Neapolu i Sztock- 
holmu. I obowiązuje on w istocie w ubiorze, 
ale tylko lud — m iasta prawie doszczętnie są 
zrównane ze sobą pod tym  względem.

Brak u nas sta tystyki chorób piersiowych 
w naszym nawet obecnym okresie czasu, a o re­
trospektywnej statystyce, jako  m ateryale do po­
równań, mowy naw et niema, przekonani jed­
nak jesteśm y, że odkąd porzuciliśmy nasze 
przewidujące i odpowiednie do warunków 
klim atu ubrania zimowe dla kobiet, odpor­
ność nasza na cierpienia płuc nie zwiększyła 
się bynajm niej. Było może mniej pięknem, 
to  co noszono wówczas, niż to, czem się po­
sługuje kobieta dzisiejsza, a więc niech bę­
dzie najpiękniejsze, najozdobniejsze i najm i­
lej wpadające w oko, skoro tak  wiele ma na 
tem  zależeć, ale niechaj nie będzie w rażącej 
sprzeczności z naszą zimą mroźną, wczesną 
jesienią błotnistą, i zdradzieckimi prawdziwie 
miesiącami naszej rzekomej wiosny.

Jednem  słowem do w ystaw y stroju kobie­
cego w W arszawie zachęcalibyśmy bardzo 
gorliwie, z warunkiem  uwzględnienia w niej 
działu strojów ludowych. Byłyby może z te ­
go dwa naraz pożytki. Z jednej strony my 
byśmy coś niecoś dowiedzieli się od nich— 
z drugiej oni przestaliby prawdopodobnie 
małpować nas z taką gorliwością jak  dotąd.

S.

fiobert Grant

Klub Kawalerów.
tłómaczyła E. L.

(Dokończenie.)

Ben miał ochotę skakać z radości i udusić 
w uściskach tego, który czynił go posiada­
czem 13,500 dolarów, potrafił jednak zapano­
wać nad sobą, i z doskonale udaną serdecz­
nością winszował Horacemu. Ależ tak, cie­
szy się bardzo; niem a naw et potrzeby mówić 
o tem. Potrząsał ręką Horacego, i naraz obaj 
śm iać się zaczęli.

— W ygrałeś więc, sta ry—mówił W ilson— 
-ale kpię sobie z tego. Jestem  bardzo szczę­
śliwy! Ona je s t prawdziwie uroczą.

— Wierzę ci zupełnie, i życzę niezamąco- 
nego niczem szczęścia.

— Czy znasz ją, Benie?
— Nie. Raz ją  tylko widziałem we drzwiach 

domu Edm unds’a, a naw et nie tyle ją, ile 
wstążki jej kapelusza. Od tej jednak  chwili 
zacząłem cię podejrzewać.

— Naprawdę? Je rzy  jes t zacny człowiek, 
ale niech go dyabli wezmą, jak i był n ie­
znośny. Nie chcąc, abym  stracił pulę, starał 
się mnie przekonać, źe dosyć będzie czasu 
pomyśleć o małżeństwie wtedy, gdy upłynie 
lat dwadżieścia od założenia naszej spółki. 
Szczęściem żona jego i ty , Benie, przeciw­

działaliście jego wpływowi. Jeżeli nie jedno, 
to drugie dodawało mi bodźca, wreszcie wzią­
łem na odwagę i oświadczyłem się. Tobie 
chodziło o pulę, Benie, wiedziałem to dobrze, 
niem niej jednak  jestem  ci wdzięczny równie 
ja k  W irginii Edm unds. Mam teraz cel w ży ­
ciu, i pieniądze wydają mi się mało znaczącą 
rzeczą. Ożeń się, Benie, ożeń ja k  najprę­
dzej!

— Może rzeczywiście ożenię się kiedy — 
rzekł znacząco Ben, uniesiony zapałem Hora- 
ceg°> gdyż uważał już teraz za zbyteczne za­
chowywać ostrożność. — W  tyrm roku więc 
ja  sam tylko wzniosę toast na cześć życia 
kawalerskiego. Ale może to będzie po raz 
ostatni, bo mówiąc szczerze i ja  mam pewne 
plany.

— Nie zwlekaj tylko Benie. Gdybyś wde- 
dział, jak jestem  szczęśliwym! Lecz nie chcę 
cię dłużej nudzić. Je rzy  mówi, że jestem  
nudny jak  lukrecya.

— Nie powiedziałeś mi jeszcze, jak  się na­
zywa tw oja wybrana?

— Florencya Delaney. Czy przypominasz 
sobie dzień, w którym  spotkaliśmy się na 
kolei, w pociągu idącym z Filadelfii. W łaśnie 
jeździłem wtedy do niej.

Ben popatrzał na W ilsona z jakim ś dziw­
nym  wyrazem , wreszcie rzekł na pozór spo­
kojnie:

— Piękne ma imię!
— A co więcej, zachwycającą jest kobietą!
— O tak!—potwierdził Ben.
— Zdawało mi się, że jej nie znasz?
— Owszem, przypominam sobie, że ją  wi 

działem. Jesteś istotnie najszczęśliwszym czło­
wiekiem pod słońcem.

Horacy spojrzał na niego, ździwiony trochę 
jego powagą i chłodem.

— Biedak — rzekł sobie w duchu — myśli 
pewno o tem , że dyabelnie sm utna rzecz jest 
zostać starym  kawalerem. Nie chcę mu już 
więcej tego przypominać.

Pczostał jeszcze chwilę, dopóki nie wypalił 
cygara. Gdy odszedł, Ben siedział długo po­
grążony w myślach, z tw arzą uk ry tą  w dło­
niach. Jakaż fatalność sprawiła, że nie po­
znał jej owej niedzieli przed drzwiami m ie­
szkania Jerzego Edm unds’a! Przypom niał so­
bie słowa Horacego, zachęcające go do oże­
nienia się jak  najprędzej, i uśmiechnął się 
gorzko ze swojej porażki, choć oczy jego peł­
ne b} ły łez. W idać przeznaczenie chce, aby 
został kawalerem  do końca życia. L ata  będą 
m ijały, a wilia Bożego Narodzenia zastanie 
go zawsze tak  samotnym  ja k  dzisiaj.

Jakże był niedorzecznym! Roztropność! 
Przezorność! Oto, jak  mu były one uży­
teczne w kwestyi miłości. Zdawało mu się, 
że te  dwa wyrazy napisane ognistemi głoska­
mi, przesuwają się ciągle przed jego oczyma.

W ygrał pulę, ale co mu teraz po niej? Jak  
m arnym , nędznym okazał się rachmistrzem! 
Sam, dobrowolnie, zmarnował szczęście całego 
życia!

Długo mierzył pokój szerokimi krokami, 
a gdy się wreszcie położył, nie mógł usnąć. 
Nazajutrz, gdy się obudził, ranek by ł piękny, 
słońce świeciło jasno, a śnieg iskrzył się 
w jego promieniach. Był to dzień Bożego 
Narodzenia. Ben nie miał ochoty iść do ni 
kogo ze znajom ych, udał się więc do klubu, 
gdzie zjadł śniadanie, i część dnia przepędził.

Przyszedłszy' do domu napisał list, poczem 
uczuł się spokojniejszym.

Następnego dnia wstał raniej, niż zwykle, 
bo miał ważny sprawunek do załatwienia. 
Kiedy wszedł do sklepu jubilera, było jeszcze 
tak  wcześnie, że subjekci przecierali dopiero 
zaspane oczy.

Proszę, aby ta  paczka była odniesiona 
jak  najprędzej pod wskazany adres. Jestto  
podarek gwiazdkowy, k tóry  zapomniałem 
przed Świętami kupić — rzekł do subjekta, 
odłożywszy upatrzone już oddawna bry­
lanty.

W godzinę później, gdy H oracy Wilson 
i jego narzeczona siedzieli na małej kanapce, 
w salonie mistress Edmunds, weszła służąca, 
i wręczyła miss Delaney spory pakieAk. 
Miss Florencya podniosła się żywo, i z cieka­
wością zaczęła oglądać paczkę, która zawie­
rała prawdopodobnie jakiś spóźniony prezent 
gwiazdkowy.

— Gubię się w domysłach, od kogo to mo­
że być—szepnąła.

W  tej chwili spostrzegła dołączony do 
paczki bilecik i otworzyła go.

— Jakże to uprzejmie z jego strony — rze­
kła przebiegłszy kartkę oczyma, więcej wzru­
szona, niż się m ożna było spodziewać.— To 
od pana Benjam ina Davis — dodała, podając 
bilet Horacemu.

Od Beua? Nie wiedziałem, że się 
znacie.

— Ależ tak, mój drogi, i dobrze się zna­
my. Nawet... —zaczęła miss Delaney, ale na­
gle zatrzym ała się, roześmiała z pewnym przy­
m usem , i zaczęła spiesznie odwiązywać 
paczkę.

— Co m ówisz?—spytał Horacy.
— Nic już, nic.
Potem  z nagłem  uniesieniem radości za­

wołała:
— Patrz Horacy! patrz. Ależ to są dya- 

menty! prawdziwe dyam enty. Czy widziałtś 
coś równie wspaniałego!

Horacy patrzył prawie osłupiały z zadzi­
wienia

— Dyamenty! Czy być może?
Po chwili jednak  wyraz radości znikł z pię 

knej twarzyczki miss Delaney — z niepoko­
jem  spojrzała ns narzeczonego.

— Nie rozumiem doprawdy, dlaczego przy s) ła 
mi dar tak  kosztow ny—rzekła.—Te dyam en­
ty  są przepyszne, ale nie wiem, czy wypada 
mi je  przyjąć, jak  sądzisz Horacy?

— Bezwątpienia, ukochana — odrzekł W il­
son tajemniczo. — Rozumiem teraz postępek 
Bena, k tóry , przyznać trzeba, postąpił bardzo 
szlachetnie. Muszę odbyć przed tobą małą 
spowiedź i w ytłum aczyć ci wszystko. Ben 
i ja  należeliśmy do klubu kawalerskiego, i po­
stanowiliśmy wcale się nie żenić, ale kiedy 
poznałem ciebie, postanowienie moje prysło, 
jak  bańka mydlana.

Tu H oracy opowiedział całą historyę ich 
spółki i kończąc, rzekł:

— Widzisz więc, najdroższa, że Ben, pocz­
ciwy chłopiec, wygrawszy całą pulę, chcia) 
tym sposobem podzielić się ze mną.

— Rozumiem — odrzekła Florencya, która 
wysłuchawszy z zajęciem jego opowiadania, 
widocznie była zmięszana, bo przeczuwała, że 
inny był powód uprzejmości Ben Davisa.
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H oracy  jed n ak  nie zauw ażył je j ru m ień ­
ców, gdyż odczytyw ał list przyjaciela, bilecik 
k ró tk i i konw encyonalny . Z aw ierał on słowa 
następujące:

„Droga miss Delaney! Czy zechcesz pani 
w yśw iadczyć m i tę łaskę, i przy jąć załączone 
k le jn o ty  w raz z najserdeczniejszem i życzenia­
mi szczęścia w przyszłym  zw iązku? W inszując 
w esołych Św iąt, pozostaję praw dziw ie życzli­
w ym  przyjacielem  i sługą.

B enjam in D avis71.

Rzecz natu ra lna , źe fa k t przysłania dya- 
m entów  nie został u ta jo n y  przed JerzyTm 
E dm unds i jego żoną. Gdy H oracy  w yjął 
naszy jn ik  z pudełka, i pokazyw ał go m istress 
Edm unds, ta  rzek ła  niedbale.

— Teraz, kiedy w szystko pom yśln ie się za­
łatw iło, m uszę ci się przyznać, panie W ilson, 
że by ła chwila, w k tó re j obaw iałam  się, aby 
F lo ren cy a  nie p rzy ję ła  B en D avis’a.

— Co pani chcesz przez to pow iedzieć? — 
zawołał nasz bohater ta k  zm ięszany, że o m a­
ło nie upuścił n a  ziemię d rogocennych  k a ­
mieni.

— A więc, dowiedz się pan, że to  on był 
ow ym  „drugim ", k tórego  się tak  lękałam , 
chociaż nie chciałam  tego  okazać. J a  sam a 
z początku  nie w iedziałem , że p. Davis był 
pańskim  w spółzaw odnikiem , ale gdy dow ie­
dziaw szy się o tem  przed kilku tygodniam i, 
nak łan ia łam  go, aby  cię naglił do ożenienia 
się z kobietą , k tó rą kochał, doznałam  takiego 
uczucia, ja k  gdybym  zły  czyn spełniła. Było 
ju ż  jed n ak  zapóźno, aby  się cofać. A le co 
znaczy ten  dziw ny w yraz tw arzy , panie H o­
racy? B yłam  pewna, źe F lo ren cy a  w szystko 
ci ju ż  opow iedziała.

— Dodałaś pani jeszcze kilka drobnych szcze­
gółów  — rzekł H o racy  z goryczą.— Teraz ż a ­
łu ję, że pozwoliłem  F lo rency i p rzy jąć  dya- 
m en ty  od Bena.

— O! nie będziesz pan przecież ta k  okru­
tn y m , aby odbierać dar, k tó ry  pozwoliłeś 
ju ż  je j zatrzym ać. A  przytem  byłoby to nie- 
dehkatnością  w zględem  pańskiego p rzy jacie­
la. On rzeczyw iście postąpił bardzo szla­
chetnie.

— Może m a pani słusznośś, niechże więc 
i tak  będzie. B iedny chłopak! szczerze go 
żałuję. Muszę i ja  ze swej s trony  okazać się 
w spaniałom yślnym .

Utwory Powieściowe
Stefana Żeromskiego.
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SPRAWOZDANIE.

(Ciąg dalszy).

N iezm iernie tu  wiele p raw dy  żyw otnej, i rze ­
czyw isty  dla kobiety drogoskaz w pew nych  
okresach  je j życia stanow ićby m ógł k ró tk i 
szkic, noszący ty tu ł  „T ab u .”

W iadom em  je s t zapew ne czyteln iczkom  
szanow nym , źe obce to brzm ienie oznacza

TY G O D N IK  MÓD I  PO W IEŚCI.

u ludów  n iek tó ry ch  św iętość, n ietykalność — 
to co koniecznie poszanow anem  być musi. 
Otóż i sfera uczuć kobiecych m a sw oje san- 
ctissimum, swoje tabu praw dziw e, na k tó re  
m ężczyźnie ta rg n ąć  się bezw arunkow o nie 
wolno. Czy on św iadom ie lub nieśw iadom ie 
p rzekroczy  g ran icę, czy b ru ta ln ie  ją  sponie­
w iera, czy  d e g ra d a c ją  w łasną obniży się 
w przekonaniu  k ob ie ty  do teg o  stopnia, iż 
ona strac i przekonanie co do tożsam ości j e ­
go osoby w porów naniu  z tą , k tó ra  jej by ła  
n iegdyś d rogą — w szystko jed n o . U m arły  
żyć może w sercu  nazaw sze — poniżony czy 
obniżony w człow ieczeństw ie swojem  trac i 
odrazu w szystk ie  daw ne praw a, n aw et u tej, 
k tó rab y  siostrą m iłosierdzia dozgonną być 
um iała.

W ielka, żyw otna, niezaprzeczona praw da! — 
posłuchajcie , jak ie  jej k szta łty  życiow e nadał 
Żerom ski, a zawsze on po sw ojem u tego  doko­
nyw a, zawsze na  k ilku s tro n n icach  rozw iązu­
je  cały problem at ogrom ny.

Z pociągu na  stacy i jak ie jś  podrzędnej 
w ysiada kobieta. Młoda jest, p iękna, a ty le  
sm u tk u  m a w oczach, ty le  n iepam ięci dla 
w szystkiego co ją  otacza. T ak ą  ona m usiała 
być w chw ili, gdy  stojącego przed dw orcem  
fu rm an a zap y tu je  o cenę za przejazd do 
szpitala. T en  szpital, czyteln iczki, to  n a j­
sm utn ie jszy  ze schronień tego rodzaju  — to 
Tw orki czy K ulparków  jak iś , a sądząc z n a ­
rzecza, k tó rem  do przybyłej p rzem aw ia woź­
nica, K u lparków  z pew nością. Ma tam  więc 
w tem  piekle D an te jsk iem  kogoś blizkiego — 
najbliższego naw et — m ęża. S tan  je j duszy 
zrozum ieć łatw o.

Po przybyciu  do zakładu, objaśnia ją  sza 
blonowo m łody doktorek o stanie zdro­
wia p acy en ta  czy delikw enta. Mówi o tem  
ze spokojem  i bezkłopotliw ością codziennego 
przed rodzinam i chorych  referen ta, opow iadając 
o stan ie  um ysłu  ty ch , k tó rzy  w szyscy razem  
wzięci, napraw dę tak  mało go obchodzą. Co do 
tego, o k tó rym  zasięga w tej chw ili w iadom o­
ści pani E w a, to  oznajm ia on, że będzie go 
m ogła w idzieć, ale k ró tko , bo on jeszcze by ­
w a rozdrażniony, w ięc tak , najprzód w obec­
ności lekarza, n astęp n ie  on w yjdzie i zostaw i 
ich  sam ych, ale będzie czuw ał n a  k o ry tarzu ; 
g d y b y  ty lk o  p acy en t głos podnosił, wejdzie 
natychm iast.

S ta je  się ta k  ja k  rozporządził. H en ry k  
D ąbrow ski, bo tak  się nazyw a chory , w pro 
w adzony je s t  do g ab in e tu  codziennego swego 
gościa—doktora.

P rzybycie  tej kob iety  n ie  robi n a  obłąkanym  
żadnego w rażenia. Ze swoim wy^glądem skoń­
czonego tab e ty k a , chodzi m im o ty ch  obojga 
i zm ienionym  przez gorączkę głosem , m ówi 
do siebie, że Jastrzębow sk i nap isał agrono­
mię, a on m yśli o napisaniu  cebulonii a ltru- 
istycznej... Z araz potem  ukazu je  tej, k tó rą  
nazyw a ślubną żoną sw oją, skórkę sera o g ry ­
zaną łakom ie, a na  w ezw anie doktora, aby  
pow itał przecież przybyłą, odpowiada:

I być strażnikiem grobów, które proszą,
0  łzy i miłość. I  być tylko cieniem,
Którego skrzydła anielskie unoszą 
Między nicością i grobów marzeniem...

No, s tan  rczpaczny  jednem  słowem! D ok­
tó r pocichu opuszcza pokój, a ci niegdyś naj-
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bliżsi sobie, zostają  sami. Czas jak iś  biega 
on jeszcze po pokoju, a rty k u łu je  jak ieś  w y­
razy  bez zw iązku, m iędzy ty m i n a tra fia  n a  
jeden , k tó ry  w ym aw ia ta k  jak  każdy  inny , 
zrazu; E w unia, Ew unia! pow tarza po kiika- 
kroć.

To go jed n ak  doprow adza do względnej 
przytom ności; to brzm ienie, niby echo życia 
zapadłego poza nim  w przepaść, m a resztk i 
swojej w ładzy nad jego  duszą zchorzałą. 
U spokaja się pod jego w pływ em , siada naw et 
p rzy  żonie na kanapie.

To je j w skazuje po co przybyła tu ta j. 
W ięc poczyna m ówić do n iego—odgrzebyw ać 
z pod ty c h  popiołów resztk i u traconej św iado­
mości, łagodzi szał jeg o  myśli, p róbuje ukoić 
cierpienie i rozpacz. K tóraż to  z rzędu p ró ­
ba tej nieszczęśliwej?

I teraz jeszcze przyciska głow ę jego  do 
piersi, i przem aw ia głosem  natchnionym :

— H enryku! Posłuchaj uw ażnie, H e n ry ­
ku! Pow iedz mi, co tob ie  jest? Co tobie się 
w ydaje? Pow iedz to w yraźnie, żebym  ci 
m ogła w ytłóm aczyć. N am yśl s ię -z o b acz y sz , 
źe ja  w yleczę ciebie,

On m ilczy, p a trzy  w ziem ię i w ykonyw a 
dziw aczne jak ieś ruchy .

— T y  się boisz ciągle — zaczyna znow u.— 
Nie lękaj się; p rzy  m nie nic ci się nie stanie.

— W ezm ą m ię—znow u mię wezmą!—odpo­
w iada ta  ru in a  człowieka.

Jeszcze  zaklęcia ponaw ia, jeszcze mówi 
tym  sam ym  głosem  pieszczonym , k tórym  m ó­
wiła niegdyś. — P rzepaści dzielą ją  od ty ch  
c h w il..

A on, to  m ilczy uparcie  patrzy  szklistym  
wzrokiem  przed siebie, to  znow u zryw a się 
i pow tarza swoje: „W ojciech Jastrzębow ski 
napisał...

Siły ją  opuszczają, bo widzi, że w szystko 
darem ne.

Znow u bierze tę rozpaloną głow ę w  ręce, 
a łzy p łyną je j po tw arży , i cała o tchłań zm ar­
now anego życia staje  na  oczach, i tak  m yśli ,  
myśli...

Naraz czuje, że on ją  trą c a  ręką... Czego 
chce ten  biedak?... Spojrzała m u w oczy ,, 
odsunęła od siebie ze w strętem .

W  jednej chw ili by ła  na  kory tarzu .
To by ła  z pew nością kobieta, k tó ra  um ia­

ła  kochać, um iała  nad to  cierpieć i w y trw ać, 
ale nie um iała się pogodzić z m yślą poniżenia 
swojej isto ty .

G dyby cierpiał la tam i ja k  cierpi, służyłaby 
m u w iernie, płacąc życiem  za dni obustron­
nego szczęścia, ale nie starczy ło  jej sił na 
ze tkn ięcie  się z isto tą , w której zwierzę prze­
żyło świadom ość całą  i w szystkie uczucia.ff

Oto kres w ytrzym ałośc i kobiety, jeś li ona 
kobietą je s t  napraw dę — oto g ran ica  dla jej 
ofiarności i poświęcenia..

U szan u jm y  to w nętrze m oralne tow arzysz­
ki naszej, to  je j pełne godności ja , to  tabu, 
ja k  chce m ieć a u to r—bez niego by łaby  ty lko 
niew olnicą.

Kończy tom  obszerniejsza praca, ro sząca  
ty tu ł  „P ro m ień 77. J e s t  to ju ż  praw ie powieść 
rozm iarem ; w ątek je j snuje au to r z życ‘a 
współczesnego, n ad a jąc  u tw orow i dosadne za­
barw ienie stronnicze, tego sam ego zresztą od­
cienia, k tó ry  sp o ty k am y  niezm iennie w e 
wszystkich jego  dziełach.
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Ja n  Raduski człowiek blizko czterdziesto­
letni po latach jedenastu  zgórą powraca do 
kraju. Studentem  uniw ersytetu był, gdy 
zmuszony przerwać studya opuścił kraj na 
czas tak  długi. Duto się zmieniło pod jego 
niebytność, a dla niego osobiście wszystko 
prawie. Rodzice w grobie, wioska, w której 
się wychował w obcych rękach, koledzy, 
przyjaciele, rówiennicy rozpierzchnięci po 
świecie. On czuje, źe w raca tym  samym czło­
wiekiem, który ongi wyjechał — co zastanie, 
nie wie i nieprzeczuwa. Ciągnie go coś je d ­
nakże ku stronom  rodzinnym, a że w gnieź- 
dzie niegdyś własnem niem a już dlań miejsca, 
więc mija z pośpiechem W arszawę i zdąża 
do Lżaw ca—nie miasteczka, a miasta niby 
jakiegoś gubernialnego, o czem przekonyw a­
my się z tego, że są tam  sądy, istytucye, le­
karze, urzędnicy, a nadto i dwie gazety w y­
chodziły w onym Lżawcu przed niedawnym  
jeszcze czasem. Obecnie jedna  z nich upa­
dła — druga utrzym ała się i kwitnie. Zby- 
tecznem byłoby mówió iż tą, która po k ró t­
kim, a burzliwym zapewne, istnieniu doko­
nała przedwcześnie żywota, była pismem po- 
stępowem.

Nieuprzedzająo wypadków, powiemy mimo­
chodem, że ów Raduski, który  na obczyznę 
wyjechał biednym, powrócił dzięki spadkowi 
po wuju, średniej zamożności człowiekiem, 
że zatem instalując się w tym  Lżawcu, będzie 
mied ręce wolne i prawo wyboru zajęcia. 
Przybyw a koleją żelazną; jak  en tuz jasta  
prawdziwy w yciąga ram iona do każdego 
domku i do każdego płota, k tó ry  spotyka — 
ot zwyczajnie jako taki, który  tu ta j do szkół 
uczęszczał, a teraz po jedenastoletniej tęskno­
cie nie może się nacieszyd wspomnieniami. 
Pociąg przywiózł go w nocy, więc przystaje 
po za oknami domków przedmieściowych, 
patrzy, szuka, i oczywiście znajduje nędzę 
dawną, zwiększoną przez nowe przewroty^ 
Niebawem spotyka i inne jeszcze objawy, 
które go zdumiewają. Błądząc po ciem nych 
zaułkach opadniętym zostaje przez bandę ra ­
busiów, dostaje w głowę kilka zdrow ych 
uderzeń pałki, wraz z propozycyą oddania 
tego, co ma przy sobie, a że pan Raduski 
odmiennie widad pojmuje prawo własności, 
więc się broni, strzela, rozpędza, niemniej 
zdaje sobie sprawę z tego, co go w je ­
go dawnych progach oczekuje, jeśli się w tym  
kierunku wszystko tu taj potoczyło.

W  jakim ś hotelu prowincyonalnego typu 
poznaje w osobie portyera dawnego zamo­
żnego kupca korzennego, a źe trafił właśnie 
na Święta W ielkanocne, i wszystkie resta- 
uracye zastaje ząmknięte, więc korzysta 
z gościnności tego człowieka—pocgciwiny ja ­
kiegoś, niebardzo mądrego co prawda, k tóry  
mu opowiada o zmianach, jakie znajdzie 
w Lżawcu, o ludziach, wydarzeniach i ru ­
inie własnej. Po tych informacyach przed­
wstępnych, mając ochotę zbliżenia się do lu­
dzi,, i dowiedziawszy się, że mieszka tu  jego 
niegdyś kolega, obecnie bardzo wzięty adwo­
ka t Koszczycki, idzie m u złożyd wizytę. 
Mieszkali razem za czasów studenckich i byli, 
jak  to się mówi w wieku młodym — przyja­
ciółmi. Bardzo nieprzyjem na oczekuje tutaj 
metamorfoza na Raduskiego. To nie tam ten  
entuzyastyczny chłopiec, którego znał kiedyś, 
w ita go teraz u siebie, a i to powitanie samo

jakież ono szczególne... Zrazu niby kilka 
słów serdecznych wyrywa się panu adw oka­
towi, następnie na samo wspomnienie kolei, 
które przechodził kolega tułacz, chłodnie 
tem peratura do kilku stopni niżej zera, potem  
znowu podnosi się nieco na wieśd o spadku, 
jak i wziął Raduski, a w końcu, aby między n i­
mi nic z dawnego sentym entalizm u nie mąciło 
na przyszłośd stosunku, uważa sobie K o­
szczycki za obowiązek wyspowiadać się przed 
przj byłym ze sw oich na życie zapatryw ań, 
i swojej metody, którą stosuje w zawodzie 
adwokackim. Uszy więdną od tych  zwierzeń 
Raduskiemu. Człowiek wedle tego socyologa 
i biologa, to siedlisko zbrodniczych instyn­
któw, to skrytobójca i fałszerz urodzony 
Kłamać albo wydzierad to prawo bytu  — 
po zatem są to t j  lko marzenia studenckie, nie- 
mające nic wspólnego z życiem praktycznem. 
Rozstają się wzajemnie niezadowoleni z siebie.

Raduski, który  nosi się ciągle z myślą słu 
żenią dobru poblicznemu, wskrzesza ową 
upadłą gazetę i rozpoczyna walkę z tem, co on 
i autor uw ażają jako wstecznictwo, a tem  sa­
mem tam ę do podźwignienia się z upadku. 
Odnajduje tedy w Lżawcu młodego jakiegoś 
aspiranta do dziennikarskiej karyery, znako 
mitego polemistę w zarodku, i z tym  pomoc­
nikiem podejmuje walkę z pismem konku- 
rencyjnem . Oczywiście, że wszystkie prze­
wagi etyczne i słuszność’ cała jes t po ich 
stronie, h tam ci strupieszali zachowawcy n a ­
malowani są barwami, niezostawiającemi pod 
względem posępnej czarności nic do życze­
nia. Pomijając, że walka o zasady pism pro- 
w incyonalnych musi koniecznie przypom inad 
Dickensowskie boje „Gazety Etansw ilskiej”, 
z .E tansw ilską Niepodległością,” wystawianie 
takich bateryj na naszym gruncie ma w so­
bie coś szczególne chybionego w założeniu 
samem, i żeby nie wiedzieć ja k  artystycznie 
było to zrobionem w  powueści, zawsze będzie 
tylko zrobionem, zawsze wysoce naiwnem, 
i w rezultacie niesm ak i zniechęcenie zostawić 
musi czytelnikowi.

W  człowieku takim  jak  ów Raduski, który  
z piekiełka w jakiem  pozostawał przez lat 
jedenaście wyniósł wszystkie swoje ideały 
nienaruszone, pozostać musiała i męzkośd ca­
ła, i pragnienie zaspokojenia popędów ser­
decznych. Los rzuca na jego  drogę pewną 
potem u sposobność, osnutą w tragiczne wiel- 
ce powikłania. Przypadkowo poznaje on ko­
bietę młodą i piękną, k tó ra  na nim odrazu 
robi wrażenie potężne. Dowiaduje się od niej 
samej, że jes t ona żoną tutejszego lekarza 
Poziemskiego, że jej mąż jest ciężko i bez 
nadziemnie chory, a ponieważ ten  nieszczęśliwy 
naw et w cierpieniach swoich przypomniał 
sobie nazwisko Raduskiego, jako uni wersy - 
tetckiego kolegi, więc proszony jest przez żonę 
ostatni o odwiedzenie dawnego znajomego. 
Odwiedza Raduski ten  dom na drugi dzień 
zaraz, i zastaje na miejscu dram at, jak i nie- 
codzień w istocie spotkać można. Ten do­
k to r był człowiekiem wielkiej publicznej uży­
teczności, leczył bez różnicy żadnej m ożnych 
i ubogich, i posiadał też dwie odpowiednie 
klijentele: płatną i bezpłatną. Ponieważ
w spełnianiu obowiązków względem tej o s ta t­
niej nie znał granic żadnych, przeto sądzonem 
m u było paść ofiarą swego poświęcenia. 
Pielęgnując jakiegoś odzieracza skór końskich,

dogorywającego na nosaciznę, zaraził się od 
niego tą  chorobą nieuchronienie śmiertelną i oto 
już od kilku miesięcy jest skazanym  na śmierć 
i opuszczonym przez lekarzy, przyjaciół 
i dawnych pacjentów , łazarzem.

Autor nie założył sobie wykręcić się, jak  
to mówią, sianem z tej sytuacyi, więc dał 
czytelnikowi szereg obrazów tak  domonicznie 
jaskraw ych, że nie radzilibyśmy żadnej ko­
biecie słabszych nerwów brać do ręki tej po­
wieści. Ów Poziemski um iera, a że jes t le­
karzem, w ięc wTie, że umrzeć musi, i jak a  go 
choroba zabija. Ma nadto przeświadczenie 
zupełne, że się wywiązywał z ciężarów włożo­
nych na jego barki przez powołąaie z całą 
sumiennością, więc nierozumie za jak ą  sprawą 
skazuje go fatalnośd ślepa na tę  m ękę—dla 
czego zchodzi ze św ia ta—dla czego osieroca 
rodzinę, k tóra dziś już, po sześciomiesięcznej 
jego chorobie, jest bez środków do życia. Jest 
to jednem  słowom rebelijant przeciw prze­
znaczeniu, desperat, a nawet, aby ten stan wła- 
ściwem określić terminem, jest to po prostu po­
tępieniec. Pojm ujem y rozpacze tego rodzaju 
w człowieku pospolitym, i egoiście, ale na ża­
den sposób niemożemy ich zrozumieć w tym  sto 
pniu natężenia u przyjaciela ludzkości, jakim  
miał być Poziemski. Zostawia tonę, którą, 
dajmy na to kocha i córeczkę sześcioletnią; 
rozkłada się za życia i cierpi niewysłowione 
męki fizyczne, ale przypuściwszy jakiś super- 
ta tiw  tortury  m ateryalnej i m oralnej, jesz­
cze pojąć nie można sposobu, w jaki sobie 
ten  człowiek płaci za nieszczęście, które go 
spotkało. Ta żona pielęgnuje go już sama 
jedna, tonie literalnie w tych  wstrętach roz­
kładowego procesu, z których żadnego nie- 
oszczędził autor czytelnikowi, ale ponieważ 
on ma ją jednę, więc niechajże ona będzie tą  
jedną, na którą wyleje cały swój jad  przed­
śmiertny. Tyranizuje tedy, ale co to po­
wiedzieć tyran izu je—poniewiera ją, lży, depce 
po niej, pastwi się nad nią, a ona...? Óna 
nieustaje ani na chwilę w gorliwości, a mi­
mo to czytelnik nie ma naw et możności zdo­
bycia się dla niej na współczucie, bo mu brak 
rękojmi, bo ma wątpliwości dla czego tam  bywa 
ten  szubrawiec adwokat Koszczycki. Co 
do troskliwości Raduskiego — w tej nie ma 
podejrzanego nic, ale tam ten... Umiera 
wreszcie Poziemski, przez parę dni po pogrzebie 
wdowa i dziecko jego oddychają spokojem, ale 
po tych  paru dniach, zapada ta  kobieta, dzię­
ki sześciomiesięcznym staraniom  około cho­
rego na owo najzarażliwsze z cierpień, a sko­
ro jej lekarze pow iadają co się z nią dzieje, 
ona zdobywa się na postanowienie, wskutek 
którego znajduje ją  rano Raduski powieszoną 
nad łóżkiem.

Okropne — straszne, a co prawda, że i nie­
wypowiedzianie w strętne je s t to wszystko 
razem. Bo okropne jest życie samo, gotów nam 
powiedzieć ktoś, kto bierze na siebie obronę za­
łożenia. Otóż nie! po stokroć nie! Życie nie jest 
takiem  i byleśmy się dobrze zastanowić chcieli, 
łatwo nam będzie rozróżnić w tym  epizodzie po- 
tęgę wpływów ujem nych otaczających człow ie­
ka w jego pracach i walkach, od tego, co mu 
z jego win w łasnych przyczynia się do zro­
bienie tego ciężarem niemożebnym.

(Zdokończenie nastąpi).
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KRONIKA.
J* ie p o c i e s z a ją c a  s t a t y s t y k a .

Student medycyny Uniwersytetu Warszawskiego 
dokonał trudnej, żmudnej ale pożytecznej bardzo pra 
cy, ogłaszając w październikowym numerze „Zdro 
wia” dane cyfrowe dotyczące stanu zdrowia i zaso­
bu siły życiowej w pośród naszej młodzieży uniwer 
syteckiej. Jako drogę do rozstrzygnięcia sprawy, 
a przynajmniej tymczasowego jej oświetlenia, obrał 
scbie p. K. kwestyonaryusz rozesłany między kole­
gów w 500 egzemplarzach, na który odpowiedzi ka­
tegorycznych odebrał 800 i wynikiem icb ułożonym 
odpowiednio dzieli się w obszernym artykule z czy­
telnikami lekarskiego pisma. Trzysta indywi 
duów świadomych swojego stanu i opisujących ten 
stan w odpowiedziach na kwestyonaryusz, to badź co 
bądź materyał dosyć znaczny. Otóż z tych odpo­
wiedzi dowiadujemy się:

l-o  Ż 34 %  a zatem 100 z górą studentów 
przyznaje się do odziedziczonej po rodzic; ch 
skłonności do chorób piersiowych, suchot, skrofu 
łów, chorób oczu, nerwów i t  p

2 o Polowa, a zatem 150 na 300 stwierdza róż 
nego rodzaju niedomagania między któremi najliez 
niejsze są cierpienia: gardła, krtani i nosa, a 18°/° 
czyli 54 skarży na dolegliwości gardlane, płucne 
jednocześnie i nieprawidłowości w funkcyach trawie­
nia. Tryb życia siedzący i złe odżywianie uważa 
tutaj autor k estyonr.ryr.sza jako przyczyny główne.

3 o Bólu oczu, wynikającego po większej części 
z nadmiaru pracy, doświadczało 2 0 %  zapytanych, 
przyczem zauważyć można w tych pozycyach step 
niowe żwiększenie się cierpień w miarę przyrostu 
lat. Zły wzrok wcgóle wykazało 4 1 %  studentów 
i większość z pomiędzy nich używa szkieł wklęsłych 
odpowiednich dla krótkowidzów, a jako charaktery 
styczne uważa p. K iż większość już w 18 roku 
ży cia posługiwała się okularami.

4-0 Zaledwie 9 %  młodzieży uniwersyteckiej ma 
zęby zupełnie zdrowe, reszta t. j. 270 z górą. mó 
wi o większej lub mniejszej ilości wyrwanych 
i plombowanych, a braki dochodzą cyfry bardzo zna­
cznej. I tek nuprzykład: brak 5 zębów notuje p. 
K. u 23 studentów —brak 6 u 2 6 —brak 9 u 18 — 
brak 11 u 16 i t. d. Wogóle wypada z obliczeń, 
że jednostce brak jest przecięciowo 6,28 zęba, co 
w każdym razie nie może być bez związku z cało­
ścią stanu zdrowia i zasobem siły żywotnej.

5 o 60%  objętych kwestycnaryuszem uskarża się 
na częściejszy lub rzadszy ból głowy, a w tem 
17,32%  wykazuje jako źródło tej dolegliwości prze­
pracowanie— pozostali zakłócenia w organach trawie­
nia, wzmiankując przytem o nieregularnem i niehy- 
gienieznem odżywianiu.

6 o Nakoniec 57% 171 na 300 mówi o zde­
nerwowaniu, przyczem stan ten wzrasta z wiekiem 
dochodząc przecięciowo w 24 roku życia do 66,67%  
Wnioski autora k westy one ryusza oświetlające nauko­
wo te prawdziwie opłakane cyfry mówią o przepra­
cowaniu szkolnem, o balaście przedmiotó w wykłada 
nych a  zazwyczaj W całej karyerze przyszłej zupeł 
nie zbytecznych, wreszcie o niezmiernem naprężeniu 
nerwowem, jakie każdy uczący się przebywa rok 
rocznie w ciągu paru miesięcy egzaminowych. Nie 
pomija on też milczeniem, że w calyn łat cuchu wa 
runków ujemnych niepoślednie ogniwo stanowi brak 
materyalny trapiący młodzież oddającą się nauce, co 
się daje sprawdzić wzrostem cierpień towarzyszącym 
stale ubóstwu środków.

Tak to j e s t—nie inaczej. W  tem mieście zbyt 
kującem i rozswywolonem, ci, którzy zdobywają so 
b e prawo do bytu przez naukę, są to w wielkim

stosunku jednostki okaleczałe przedwcześnie. Jaki 
stawiać horoskop ich wysiłkom, nie śmiemy przyznać 
przed sobą nawet, zwłaszcza, że i po zdobyciu kwa 
lifikacyj nowa oczekuje na każdego walka. W każ­
dym razie nie przedwcześnie pomyślała kobieta na 
sza szukając pracy samodzielnej, i niepotrzebnie ją  
głupi i źli o to monitują Jużciż to nie są ci chyba, 
którzy mają być podporą i opieką kobiety wyrabiają się 
w, podobnych warunkach

Z d ro w ie *
Kultura zarazków chorobotwórczych, mimo wszel 

kich środków ostrożności, jakimi ją  otaczać zwykli 
uczeni, nie zawsze ogranicza się do ofiar zwierzę 
cych, które jej sposobeiti próby poświęcają. Oto 
i teraz w W iedniu przy szczepieniu śwince morskiej 
jadu dżumy przywiezionego z Indyi Wschodnich, 
zaraził się posługacz laboratorym i rozumie 
się umarł po niedługich cierpieniach; po nim 
zapadły koleją dwie inne ofiary. W Wiedniu po­
płoch niezmierny wznieciło to wydarzenie niefor­
tunne.

Doktór Koch spędził w Rzymie kilka tygodni, 
gdzie się oddawał badaniom malaryi. Szło, jak do­
noszą pisma specyalne, o stwierdzenie czy malarya 
Włoch ma to samo źródło i ten sam przebieg, co 
malarya Btref podzwrotnikowych, z którą dr. Koch 
ma już być obznajmiony dawniej. Okazać s:ę mia­
ło, że i pochodzenie i przebieg cierpień są identy 
ezne zupełnie. Z tego przychodzą Włoscy uczeni do 
wniosku, że cierpieniu temu można będzie zaradzić 
zastizykując w żyły roztwór-chininy. Malarya we 
Włoszech nie jest bynajmniej tem samem co u nas, 
J ts t  najprzód, liczebnie biorąc, groźną niezmiernie, 
na 60 bowiem prowincyi włoskich, 6 tylko jest od 
niej wolnych, a na przestrzeni 260 kilometrów kwa­
dratowych, spustoszenia robi tak wielkie, iż właściwie 
obszar ten nie powinien być zamieszkałym. Wogóle 
w całych Włoszech umiera rocznie na malaryę 4,000 
osób z górą.

Ruchome oddziały lecznicze dla chorób ocznych,
0 których wspominaliśmy niedawno czytelnikom, 
wchodzą u nas w wykonanie. Zorganizowane one będą 
przy Instytucie Oftalmicznym, sposobem próby nie 
jako, na łat tizy , gdyż na ten tylko okres czasu 
dało przyzwolenie swoje ministeryum spraw we 
wnętrznych. Organizacyą zajmie się komitet zło 
żony z członków zatwierdzonych przez władzę.

Z  m ia s tu .
Pisma codzienne prześcigają się w szczegółach

1 komentarzach odnoszących się do hotelu akcyjne 
go, który stanie przy rogu ulicy Karowej i Krakow­
skiego Przedmieścia na terytoryum  t. zw. pałacu 
Tarnowskich. Jużeśmy i my wspominali o tym 
zbytkownym hotelu, i o wyznaczonym nań konkursie 
aż międzynarodowym i o rozmaitym nakoniec h o te ­
lowym splendorze, którym  się w blizkiej przyszłości 
pochlubić będzie mogło nasze miasto ubogie. Obec­
nie zaczynają się po dziennikach targ i ze spółką 
kapitalistów o to, dlaczego w tera miejscu ma być 
hotel, dlaczego temu zajazdowi dają nazwę Bristol 
a nie W isła, i dzięki czemu powstanie' budowla, 
k tóra ani przeznaczeniem, ani nazwą nie będzie 
przypom inała tego hetmańskiego rodu.

Osobliwe co prawda żądanie, aby kapitalista krę 
pował się względami przyzwoitości względem rodów 
hetmańskich, i aby sobie odmawiał nazwania posesyi 
swojej, Bristolem czy Birminghamem, skoro sobie 
obliczył, że mu nazwa taka powiększyć może od 
setki. Niechajże je  sobie mnoży jak  mu się ty l­
ko podoba, a my przestańmy sobie raz nad podob- 
nemi łamigłówkami mozolić głowę, bo niewiadomo 
doprawdy jakim  sposobem oberża Wisła lepiej har­
monizowałaby z tradycyami wielkiego imienia histo­
rycznego jak  oberża Bristol.

Oberża je s t to  oberża

Z m a r l i .
W dniu 24 Października zmarł w Warszawie 

ś. p.

H enryk Perzyński

Zmarły był założycielem i redaktorem „Dziennika 
dla wszystkich.71 Urodzony w roku 1842 po ukoń­
czeniu gimnazyum w Radomiu rozpoczął karyerę 
urzędniczą, ale wraz z otwarciem Szkoły Głównej 
wstąpił na kursa uniwersyteckie. Przez pewien czas 
był kierownikiem „Opiekuna Domowego,“ a następ­
nie współredaktorem „Tygodnika Powszechnego.”

Ś. p. Perzyński pozostawia pamięć sumiennego 
dziennikarza i prawego człowieka.

Wskazówki i rady.

Sucharki żmudzkie do herbaty.

Przepis, który tu  podaję, przechodzi wszelkie 
najwyborniejsze karlsbadzkie i wiedeńskie sucharki, 
a tem jeszcze przewyższa, że po 6 tygodniach wło 
żone na trzy minuty w ciepły piec pod blachę, sma­
kują jakby w tej chwili pieczone. Półtora funta 
mąki, pół fuuta masła młodego surowego, 8 żółtek 
i 6 łutów cukru. Pół funta mąki zaparzyć kwa­
terką mleka gorącego, gdy wystygnie wyrobić to 
doskonale z dwoma łutami drożdży, rozrobionemi 
w odrobinie mleka i zostawić aby się ruszyło. W te ­
dy przyczynić ciasto, lejąc najprzód owe 8 żółtek, 
rozbitych na pianę z miałkim cukrem, następnie 
włożyć pół funta masła surowego, odrobinę soli, 
a w końcu mąkę, i wyrabiać dopóki od łyżki lub 
ręki dobrze nie odstaje. Postawić znowu w cie 
płem miejscu, aby podrosło trochę a gdy się tylko 
ruszy, robić maleńkie, okrągłe bułeczki, gładkie zu 
pełnie, podwijając ciasto pod spód, aby były okrą 
głe i równe, układać na blachę masłem posmarowa 
ną, gdy podrosną na blasze, smarować jajkiem roz- 
bitem z wodą, i wstawić do gorącego pieca, jednak 
nie zanadto, na dziesięć minut. Gdy wystygną, 
przekrawać bardzo ostrym nożem na pół i jeszcze 
raz w wolnym piecu podsuszyć Można także po 
przekrajaniu przeciągnąć każdy lekko śmietanką 
słodką i posypać bardzo miałkim cukrem z cyna­
monem, jednak wiele osób przekłada je  bez posy 
pani a.

Lucyna Cwierczakiewiczowa

IJipnftj Bmw Miodowa 4. Odnawianie i reper. wy- 
lu lilli  I J UU. robów platerowanych i bronzowych

8 1 9 - 5 0 - 3 6

L e k a r z - D e n t y s t a  A leksander Zawadzki.
Aleja Jerozolimska 49, róg Marsz, od 9—2 i od 4%—6

7 6 1 — 2 5 — 2 "

j f c e J t .-D e n t y s t a  F .  H elens.  Senatorska 19
3 8 1 — 5 2 — 24

I t e n t y s t a  A .  C h a r i to n .  Bielańska nr. 23
8 8 8 — 5 2 — 24

'.¥3S*D o numeru dzisiejszego dołącza się dod». 
tek z modami i do Nr. 43.

TREŚĆ: F lo rjan  Dmowski. —  W iktor Gcmulicki: Wyzwolona, k arta  z życia (dalsny ciąg). —  Sprawozdania literackie. - -  Ze spraw kobiecych —  Ro
Grant: Klub kawalerów, tlómaczyła E. L. (dalszy ciąg) —  S t.f, n Ż-romski: Utwory powieściowe, sprawozdanie, (dalszy ciąg). —  Kronika. —  Ogłoszenia.

Edmund Chojecki: Aikhadar, powieść z życia ojców naszych (dalszy ciąg).
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F lanele . B a r c h a n y  bia łe  i kolorow e. — M a t e r y a ł y  p u c h o w e . W y r o b y  poń czoszn icze .
* * y  flane low e, p luszow e i w a to w an e .

P łó tn a .  R ę czn ik i .  C h u stk i.  —  M a te r y a ł y  m eb low e .  —  F ir a n k i .  D y w a n y .  P o r t  j e r y .
Bieliznę D am ską i Męzką. ^
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J A N  G K U C Z Y N S K I 1 S K A
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c ie  N r. 7.

polecają na sezoi] jesierjny i zimowy w wielkirr) wyborze:

W E ł N Y  n a  suknie, k o s ty u m y  i o k ry c ia  z n a jce ln ie jszy ch  fa b ry k  k ra jo w y ch  i zag ran iczn y ch . 

J E D W A B I E  cza rn e  i ko lorow e n a  sukn ie  i b luzki.
IFTóTosr na żądanie -w37-s37-ła. się gratis i fran.cc. 860—20—14

i IM S  BO HM * ROBERT WILCZYŃSKI
— — — —

E g z y s t u j ą c a  o d  1 8 4 7  r o k u

F A B R Y K A  W A T Y
8 l o — 5 o — 37 ceny możliwie umiarkowane. jESZITO 3STr. 1 2 .

SKŁAD MEBLI MAJSTRÓW STOLARSKICH J T S a rsa a lk o iv sk a  1 3 0  
róg IŚ-to SŁrzyskle) 1 p ię tro .

9 1 6 — 25 — 16

ł ł O F P E

N O W O  O T W O R Z O N Y
MAGAZYN BŁ iW A T SY Siebywaly wybdr welo czarnych

S T E F A N A  ZŁOTNICKIEGO
K r a k o w s k ie -P r z e d m ie ś c ie  6 4 .

(Gmach resursy Obywatelskie )
otrz^rian-uł 971 — 8—6

I S T O W O S a S  O l
W ełn  krajow ych  i zagranicznych

 w  najnowszych deseniach i kolorach.

Wełny kolor. podw. szer. od 25 k. do 2 rs.— 
Wełny czarne od 30 k. do 3 rs. — Wełny balo­
we od 25 k. do 1,50. — Kanausy od 60 k. — Fu­
lary po 40 k. — Wełny mund. od 45 kop. — 
Pokrycia na futra 2l/2 szer. od 75 kop. do 
3,50 rs. — Plusze, Welwety krajowe i angielskie? 
Barchany, Firanki od 12 kop., Chustki od 2 rs. 

do 15 rs. Perkale, Półpłótna i Podszewki.
K o n ten tu je  s ię  m ałym  zysk iem .

Sp rzed aję  Najtaniej.

przy ulicy Zielnej Nr 25 w Warszawie,
N a  n a d ch o d z ą c ą  z im ę p u lc c a ; watę  z puchu 

e d r e d o n o w e j o .  w a t ę  z w e ł n y  o w c z e j  w  ro zm a i­
ty c h  g a tu n k a c h , w a t ę  w i e l b ł ą d z i ą ,  w a tę  c za rn ą , 
w a tę  z w y c z a j n ą  w  n a jle p sz y c h  g a tu n k a c h  o raz  
w a ł k i  i k o lo r o w ą  w a t ę  do  o k ien . 988 -6 -4

P eleryny  od  rs . 3 . — P ł a s z c z e  o d  rs . 6  n iep rze ­
m a k a ln e .— K a lo sz e .  Wanny ( to b y )  i Bidety  gu ­
m o w e .— O paski  o c h ro n n e .— P o d u s z e c z k i  h yg ie  
n iczn e . Kurtki n a  fu trze . — S e r d a k i  m ęzkie, 
d am sk ie  i d z ie c in n e .—Buty f ilco w e  d o  p o lo w a ­
n ia , k o n n e j ja z d y , p o d ró ż y  i d la  c h o ry c h .— 
P an tof le  o d  50  k o p . Kufry, W alizy ,  Torby i N es-  
s e s e r y — P u d ł a  i p u d e łk a  d o  k a p e lu sz y  i su k ien , 

w  w ie lk im  w y b o rz e  polecają

J. R O K I C K I  i  S - k a
W A R S Z A W A  9 7 9 -1 5-6  

N o w y-Ś w ia t, 5 3  i  W ie rzb o w a  8.

M A Ł E C K I
—-W

W

F abryka Fortepianów  i P ian in
Jedyna fabryka w kraju nagrodzona medalami na wszystkich wystawach

wszechświatowych 864—50—26
17. K ra k o w sk ie-P rzed m ieśc ie  17.

CENY M O ŻLIW IE NIZKIE!

J. Zabokrzecki i S-ka
P la c  T e a tra ln y  (obok M a tu sza ) .

Łóżka żelazne. — W anny. — K uchenki 
(m aszynki).—W yrohy n ik low e i p late­
row ane.— K o m p le tn e  w y p r a w y  k u ch en n e .  
Różne inne przedm ioty gospodarstw a  

dom owego.
CENY M O ŻLIW IE NIZKIE! 972-6-6

M aszyny Pończosznicze
znanej m a rk i „T he Berg- M ach ine” za go

tó w k ę  i n a  ro z p ła tę . 9 8 5 A -26-3

d U Ł J A | S l  B E p G
S ^ d l a . s o - w r l t ó c ł s a  l © .

Elegancki złotij garnitur
56-ej próby.

B r a n s o l e t ę ,  p i e r ś c i e ń ,  i  p a r ę  k o l c z y -  
k ó w ,  o sy p an y c h  d o k o ła  a m e ry k a n , im ita c y jn e m i b ry ­
lan ta m i, n ie o d ró ż n ia ją c e m i s ię  ogn iem  od  p ra w d z iw y c h  n o  
ś ro d k u  im itac ja  a m e t y s t ,  s z a f i r ,  r u b i n ,  s z m a ­
ragdu, tO p a z  ln b  t u r k u s ,  je s te m  w  m o żn o śc i s p rz e ­
d a w a ć , dz ięk i w ie lk ie m u  z b y to w i,  z am ias t p o  1 8  * 2 0  rs.

tylko za 12 i 15 rab.
Z takąż samą zaś broszką o 3 r. 50 kop. drożej.

W y sy ła m  w  e lg an ck ie m  a tla so w e m  p u d e lk u  (e tu i}  p c  
o trz y m a n iu  2 rs . z ad a tk u .

Adres: 31 . G O L D E N B E R G  Warszawa.
F irm a  p o s ia d a  lic zn e  p o d z ię k o w a n ia  p iśm ienne. 9 2 7 — 25-12

J .  R a u t s t e i n
u l. Mir. B e r g a  J%’r .  2 , róg Krak.-Przed.1

P o leca  Si O § P  O  -  O T M r o n Z O S n i  Sprzedaż Djamentów
RAJMJEK. da Ca tog a

Skład Szyb i Luster ’̂ se-Ł cKkyb.
;:o3Boit„o ne«,8yp.jc. Bapmana, 14 OkthGph 1898r. Warszawa Druk Emiia Sławskiego. Redaktor i Wydawca J a n  HMwakt, AI>OI>AYEK»
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E d m u n d  CJ}oj e c k i .

A L K HA D A R
Ustęp z życia ojców naszych.

Tom  drugi.

VII.

— Do stu piorunów! drwicie ze mnie, albo 
też nie wiecie z kim macie do czynienia! .. 
Koni, i to natychm iast!...

— Stajnia próżna, niech pan hrabia r a ­
czy się przekonad. Chyba ludzi moich za- 
przęgę.

— Zaprząż A can  i samego dyabła! — w o ­
łał Wilczek, w yskakując z powozu — ani 
chwili dłużej tu  nie zostanę. Nie nauczyłem  
się dotąd czekad, i nie do twojej szopy pójdę 
po naukę. O co chodzi? o pieniądze?.. J ę ­
drzeju, zapłać mu ile zechce.

— O pieniądze — odrzekł stary  poczmaj- 
ster ze stłum ionem  oburzeniem, dbam wtedy, 
gdy mi nie płacą ceny nakazanej prawem. 
Konie trzym am  dla podróżnych; jeżeli ich nie 
daję, to dla tego. że nie mam.

— Na honor, je s t z czego oszaleć! Czy 
pojmujesz kapitanie? Czy słyszysz Juljuszu? 
Jegomość ten, jak  widzę, piechotą roznosi 
pocztę! Każe mi oglądać próżne swoje żło­
by. Mówże, radź, k tó ry  z was! co teraz po­
czniemy? K ontrak ta się otwierają; obiecaliś­
m y być ju tro  na balu u Lew ickich—świece 
chyba gasić przyjedziem! Niech was piekło 
pochłonie z waszym porządkiem! Popam ię­
tasz m nieW aszeć; natychm iast za przyjazdem 
do Lw owa zaniosę skargę.

— Niech pan hrabia każe sobie przynieść 
regestra; podróżni zewsząd spieszą na kon­
trak ty , dyliżans wyszedł przed godziną; nie 
ma kwadransa, jak  wyprawiłem  dwa cztero- 
konne powozy, a dziesięciu m inut, jak  na obie 
strony ruszyły sztafety.

— Kiedyż konie z powrotem?
— Może za półtory godziny, a najdalej za 

dwie.
— Oszalał!... Każ sobie A can lodu przy­

łożyć na głowę. Dwie godziny!... dwa wieki 
czekać przed tw oją oborą! Ależ mój przy­
jem ny panie, świętego do wściekłości byś 
przyprowadził.

Pocztm istrz wzruszył ramionami.
— Poślij pan chłopa na wieś—odezwał się 

Skałka; dostanie porządny napiwek, jeżeli za 
kwadrans jakie takie cztery szkapy nam  przy­
ciągnie.

— Wieś o pól mili z okładem — odrzekł 
ekspedytor — konie w polu, u siana; napró- 
żno by panowie czekali.

— Nie, nie, daj pokój kapitanie, widzisz 
dobrze, że to um yślne postanowienie. Panie 
poczmistrzu, słuchaj mnie W aszeć — mówił

Wilczek, dobywając trzęsącą ręką zegar­
ka, daję ci dziesięć m inut czasu; skoro 
ta  oto igiełka stanie na szóstej, powinniśmy 
być w drodze. Jeżeli nie — pomyślimy co 
dalej.

W  tej chwili rozległ się silny odgłos pocz- 
tarskiej trąbki.

Ucichli wszyscy; dochodził ich nawet 
zdała głuchy tę ten t kopyt. Juliusz klasnął 
w dłonie.

— Brawo W ładziu!—zawołał—F ortuna  cię 
nie opuszcza; są konie.

Poczmistrz niespokojnie załamywał ręce.
— Cóż ci to?... — rzekł W ilczek trochę 

udobruchany, żałujesz naszego tow arzy­
stwa?

— Daruj pan hrabia — wyjąkał starzec 
z serdecznym  frasunkiem , są konie, ale 
nie moje; nowa extrapoczta, nowy podró­
żny!.., Słyszycie panowie tu rk o t powozu?

Wilczek zacisnął zęby, nogą w próg gw ał­
townie uderzył.

— Szatan się przeciw nam sprzysiągł!... 
Dwie godziny czekać, i potem jeszcze wlec 
się zm achanym i końmi. Powiadasz Acan, że 
za żadne pieniądze... uważaj dobrze... za 
żadne pieniądze... przed dwoma godzinami 
stąd się nie ruszym?

W ilczek w oczekiwaniu na odpowiedź prze­
chadzał się szybkiemi kroki. Nagle, stanął 
na rogu domu pocztowego, gdzie droga ła ­
mała się w kąt prosty, uskoczył na kilka 
kroków, pochylił głowę, śledził okiem, oglą­
dał, zwrócił się wreszcie ku poczmistrzowi, 
i rzekł szybkim głosem:

— Krakałeś złowrogie przepowiednie, które, 
szczęściem się nie sprawdzą. Juliuszu, 
obiecałem dostawić cię na bal — dotrzy­
mam słowa. Są konie. Dalej chłopcy, do 
dzieła!

Skałka podbiegł ku miejscu, zkąd W il­
czek wpadł był na szczęśliwe odkrycie.

O kilkanaście kroków, na zakręcie od 
poczty, przed drzwiami gościnnego domu, 
stał powóz zaprzężony trzem a końmi.

— Zgadujesz mnie, kapitanie.
— Rozumiem; chcesz prosić właściciela po­

wozu o gościnność.
— Trafiłeś jak  kulą w płot! Nie widzisz, 

że konie stoją tyłem  do Lwowa?
— Cóż więc.
— Jak to , nie zgadłeś, że podróżnemu nie 

musi być spieszno, kiedy zatrzym uje się 
przed nędzną garkuchnią, kiedy pozwala pocz­
ty ljonowi z założonemi rękam i chodzić koło 
powozu.

— Pojm uję; spodziewasz się wyjednać na 
nim dwie godzin cierpliwości.

— Panie hrabio — w trącił poczmistrz — 
podróżny, na chwilę przed panów przyjazdem 
kazał zaprządz i zajechać przed oberżę. W stą­
pił posilić się. Od kilku dni jedzie jednym  
ciągiem. Nie zdaje się mi, aby można 
co z nim  wskórać. Jestto  pruski oficer. 
W edług tego, co nam  mówił, skupuje konie 
dla wojska.

— W  takim  razie, rzecz się ma inaczej — 
odparł W ilczek z szyderską uległością. My­
ślałem, że będziem mieli do czynienia ze 
zwyczajnym  człowiekiem, że trzeba będzie 
wdać się w prośby, ale skoro powiadasz, że 
człowiek ten je s t oficerem, i do tego pruskim 
oficerem, położenie się odmienia. Ubywa

nam  zachodu. Dalej chłopcy!... co żywo, od- 
prządz konie, dwa dukaty  na piwo za każde­
go konia!... Jędrzeju, pokaż im drogę 
i sposób!

Stajenni spoglądali po sobie, szukali wzro­
ku gospodarza. Poczmistrz rad, że zapalczy. 
wość panicza gdzieindziej znalazła ujście, ci­
chaczem cofnął się do izby.

— Do miliona batalionów! przyrośliście do 
ziemi?... Ty z czerwoną głową, śmiało ci 
z oczu patrzy — ruszaj naprzód!... masz za­
datek.

W ilczek rzucił dukata. Chłopcy nie wi­
dząc poczmistrza, m rugnęli po sobie; roz­
kaz tak  wspaniałego pana nie mógł spotkać 
oporu.

— Zuch z W ładzia, nie ma co mówić — 
rzekł Skałka do Juliusza, pije i bije jak  nikt 
w całej Galicyi; lękam się jednak, aby, tym  
razem, butelka starego węgrzyna, k tó rą  dusz 
kiem na strzemienne wychylił, nie bróź- 
dziła m u nieco po głowie. W ino mu dziś 
nie służy. Daj Boże, abyśm y ztąd wyszli na 
sucho.

— Cóż się ma nam  stać? My jesteśm y 
tu  widzami i niczem więcej. Bawmy się kro- 
tochwilą, dopóki nie nastąpi tragedya. Ale 
oto i publiczność się zwiększa — dodał J u ­
liusz, powstając w powozie, z którego się 
był dotąd nie ruszał. — Znajoma twarz, jeśli 
się nie mylę.

Trąbka zagrzmiała im w same uszy; zdy­
szane konie stanęły jak  w ryte przed poczto­
wym progiem; nowy podróżny lekko wysko­
czył, strząsł z odzieży kurzawę, krótkiem  
skinieniem powitał obecnych!

Kazimierz Poraj dążył także na kon­
trak ty .

Tym czasem , opodal wszczynały się zgiełk 
i zwada.

Pocztylion zaprzężonego powozu, stary 
służbowiec, biczem przyjął stajennych napa­
stników, odepchnął kam erdynera, na całe 
gardło wzywał swego podróżnego.

W ilczek spieszył swoim na pomoc, już kładł 
rękę na ram ieniu zuchwalca, k tó ry  śmiał 
sprzeciwiać się jego woli, gdy w tem, w drzwiach 
gospody zasterczała wysoka, chuda po­
stać w szarym, pod szyję zapiętym  surdu­
cie, w czapce kształtu  melona, z długą por­
celanową fajką w ustach skrzywionych 
w podkowę.

Zjawienie to zwróciło na siebie powszechną 
uwagę.

Z oberży, z poczty, swoi i przyjezdni 
skupili się koło powozu, ciekawi końca 
zwady.

Niemiec za jednym  rzutem  oka poznał 
o co rzecz idzie, w yrazu tw arzy wcale nie 
zmienił, spokojnie zapłacił gospodarzowi r a ­
chunek, obejrzał zdawkową m onetę, wcisnął 
grajcara służebnej dziewczynie, i ruszył 
ku swojej bryczce, obojętnie, ja k  gdyby 
do koła siebie nic nadzwyczajnego nie spo­
strzegał.

W ilczek odsunął się o kilka kroków; 
oczy zabiegły m u krwią, gniewem zapłonęło 
oblicze.

— Poczeka dwie godzin na bryczce, jeśli 
mu niewygodnie w izbie! Dalej Jęd rze­
ju , weź się do dyszla, a wy hultaje  do 
postronków ! Dodaję każdemu po d u ­
kacie.
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— PocztyIjon — siadaj na kozieł, i w dro­
gę—krzyknął Prusak chrapliwym, ale byna j­
mniej nie wzruszonym głosem.

— Ty, stary, zatwardziały łotrze — wrza­
snął Wilczek, tracąc wszelką miarę; jeżeli od­
ważysz się ruszyć z miejsca, cienia duchu 
w tobie nie zostawię! W yprzęgać konie, albo 
wam łby porozwalam!

Jeden ze stajennych wyrwał pocztyljonowi 
bicz; inni rzucili się do koni.

Niemiec podniósł się jak  na sprężynach, 
wypuścił cienki kłębek dymu, dobył z kie­
szeni pistoletu, zmrużył lewe oko, wyciągnął 
rękę i rzekł cedząc wyrazy:

— Pierwszemu, k tó ry  dotknie się moich 
koni, w łeb strzelę jak  psu.

Usłyszano cyknięcie kurka; kobiety poroz 
biegały się z krzykiem, wzywając opieki J e ­
zusa i Najświętszej Panny, czeladź pocztowa 
opuściła ręce.

Jędrzej, Juliusz i Skałka podbiegli ku 
Wilczkowi; Kazimierz tuż obok oficera, 
rozmyślał nad dziwnym spokojem jego 
rysów.

— Pocztyljon—siadał na kozieł i naprzód!— 
powtórzył Niemiec niby skamieniały z bronią 
w ręku.

Wilczek odepchnął służącego, który mu t a ­
mował drogę, wyrwał się z rąk Skałce i s ta ­
nął naprzeciw podróżnego, tak, że piersią d y ­
szla prawie dotykał.

Słowa więzły mu w gardle.
— Ł a tw o —rzekł z wolnym przyciskiem— 

grozić tym, którzy broń rzadko widują, a ni 
gdy nie mają z nią do czynienia. Oddawna 
wiadomo, że w Szwabii nie brak zuchów na 
bezbronnych, i że na szwabskich polowaniach, 
zające mniejby ginęły, gdyby umiały się 
odstrzeliwać. Czy nie raczyłbyś pan nam 
objaśnić o ile w tycq  pogłoskach prawdy?

Oficer zimno słuchał słów tych miotanych 
w wiedeńskiem narzeczu, cierpliwie pasował 
się z zatkanym cybuchem zbuntowanej faj­
ki, wbrew nareszcie zagadnięty, odrzucił 
płaszcz z kolan, i długiemi nogami zwolna 
dobywał się z bryczki.

— Miałeś słuszność kapitanie — szepnął 
Juliusz Skałce do ucha — Władysław szale­
je, chodźmy między nich; Niemiec nie zdaje 
się tchórzem podszyty.

— Głupia historya — mruknął Skałka; 
zwiesił czapkę na  bakier, namarszczył brwi 
i podszedł ku Wilczkowi.

Niemiec tymczasem prostował się i ręce 
w kieszenie zatykał.

— Nie umiem panu powiedzieć — ciągnął, 
co dzieje się w Szwabii — nie znam tego 
kraju. Mogę atoli zaręczyć, że w Kolonii, 
skąd jestem rodem, z równym pośpiechem do­
bywają broni przeciw napastnikom, jako 
i przeciw tym, którzy targają się na nasz 
honor, zwłaszcza, jeżeli ci ostatni zasługują 
na zaszczyt naszego strzału.

— W yborny frazes; wymyśliłeś go pan 
pod Jeną! Ci, do których pan mówisz, 
warci wystrzału. Jestem  hrabia Wil­
czek, przyjaciel mój kapitan Skałka, 
kawaler Dzierzbiński — szlachta równie 
czystej krwi, jak  Hohenzollerny i B ran­
denburgi.

— Tem lepiej!—rad z ich znajomości, Gott­
fried Brunnen von Brunnenstein, major z dru­
giego pułku dragonów Szwerina.

— W  istocie, nie rozumiem przyczyny 
sporu — wtrącił Juliusz, ośmielony łagodnym 
tonem Niemca — jestem pewny, że gdyby 
pan major wiedział ważne powody, dla k tó­
rych tak  nam spieszno w drogę, sam ofiaro­
wałby swoje konie.

— Milczźe na Boga! — krzyknął Wilczek 
po polsku — cóż to, chcesz go przepra­
szać?

— Nie idzie nam — rzekł — ani o konie, 
ani o powody sporu. Możemy mówić ciszej; 
nie potrzeba, aby nas wszyscy słyszeli. P a ­
nie hrabio — jestem gotów. Racz odesłać 
służbę twoją i tych  ludzi. Dobędę mego pu ­
dełka z pistoletami; te oto są krótkie, po ­
dróżne, do pojedynku niezdatne.

— Kapitanie —- mówił Wilczek, uprowa­
dzając na bok Skałkę — proszę cię, dostań 
naszą broń z powozu, i zajmij się zwykłym 
twoim obowiązkiem. Niemiec płynnie się 
wyraża.

— Oj Władziu, W ładziu—odparł z westch­
nieniem Skałka, ty  popędliwością twoją wpę­
dzisz mnie do grobu.

— Ba! nie czas na morały; spiesz się 
i pamiętaj, że Lewiccy czekają nas na 
balu.

— Złote serce, ale przeklęta głowa! kochać 
ciebie to stracony kapitał.

— Idźźe kapitan ie—pan major się niecier­
pliwi.

Juliusz tymczasem, korzystał z oddalenia 
dwóch przyjaciół. Nie do serca mu szedł po­
jedynek, a raczej mogące wyniknąć prawne 
skutki z zaczepki na publicznej drodze. Urzę­
dowa skarga oficera pociągnęłaby za sobą 
przykre następstwa dla Wilczka i dla dwóch 
jego towarzyszów. Zbliżył się do cudzoziem­
ca, i raz jeszcze wynurzywszy żale;, nad nie 
potrzebnem zajściem, probował z jakiej stro­
ny uderzyć, aby go pierwszego nakłonić do 
zgody.

Major von Brunnenstein był niewzruszony 
jak  skała.

Juljuszowi zdało się nareszcie, że myśl 
szczęśliwą uchwycił.

— Pojedynek — rzekł — jest  sprawą, któ­
rej lekceważyć się nie godzi. Między ludźmi 
honorowymi, z obu stron powinny być równe 
warunki. Hrabia Wilczek ma świadków—pan 
major jesteś sam jeden. Czy nie lepiej by­
łoby odłożyć na później?

— Zapewne — regulamin przedewszyst- 
kiem.

— Sądzisz więc Pan?
— Że w obecnym wypadku, lepiej na tych­

miast rzecz zakończyć. J a  pierwszy raz 
w tym  kraju podróżuję, jadę daleko i przez 
Galicyę nie wracam; to źle, to bardzo źle; 
ależ panów jes t  dwóch i jeden z was, pan 
naprzykład, nie odmówisz mi tego zaszczy­
tu. Ufam zupełnie pańskiemu charakte­
rowi.

Juliusz przygryzł usta.
— Żałuję — rzekł — nieskończenie, że 

nie mogę służyć panu Majorowi, ale od­
dawna przywykłem wyświadczać tę przy­
sługę memu przyjacielowi i dziś... byłoby mi

niesłychanie przykro... Wiem jednak, że po ­
dobnym wezwaniom nie należy odmawiać, 
i jeżeli pan koniecznie żądasz... Ależ powta 
rzam...

— Bynajmniej!—pokornie dziękuję.
Niemiec obejrzał się do koła; wzrok j e ­

go napotkał Kazimierza, który opodal nie 
bez pewnego wzruszenia wyglądał końca 
przygody.

Podróżny podszedł ku niemu, Juliusz mi­
mowolnie także się doń zbliżył; Wilczek 
i Skałka nadchodzili.

— Byłeś pan świadkiem — rzekł pierwszy, 
uchylając nieco czapki — wypadku, jaki 
mnie spotkał? Jeden z tych młodych pa­
nów, zapewne rozweselony napojem...

Wilczek ścisnął pięście, podał ciało naprzód, 
niby do skoku na pastwę; towarzysze ujęli 
go za ramiona i osadzili na miejscu. N ie­
miec ciągnął dalej:

— Nie chcę zresztą wchodzić w powody, 
dość że zostałem napadnięty, znieważony 
czynem i słowem. W ypada mi teraz rzecz 
przyzwoicie zakończyć. Ci panowie są go­
towi. J a  nie mam nikogo, jestem sam je ­
den. Pojedynek bez świadków, niepodobny. 
Regulamin przedewszystkiem. Przebacz pan, 
że lubo nieznajomy, zmuszony jednak  ko­
niecznością, muszę odwołać się do jego 
usług.

Wzmianka oficera o podochoceniu winem 
rozdmuchała w Wilczku nowe żary wściekło­
ści. Prawdziwość zarzutu również oburzyła 
jego przyjaciół.

— Spodziewam się — krzyknął Juliusz po 
polsku, że pan Poraj nie stanie przeciw ro­
dakom.

— Że nie przyczyni się do rozlewu bratniej 
k rw i—dodał Skałka.

— Chyba — przerwał Wilczek, że zechcesz 
pan do końca obowiązków dopełnić, i ze świad­
ka przejść na grabarza.

— Każ mu pan dyabła szukać na świadka — 
wtrącił Juliusz — wszakże dyabeł z Niemca 
się rodzi.

— Powiedz mu, że nie rozumiesz po nie­
miecku! — krzyknął Skałka — że świeżo 
przybywasz z zagranicy i w pojedynki się 
nie wdajesz...

— Że szanujesz prawa, że kochasz Cesa­
rza i boisz się żandarmów — pochwycił Ju -  
ljusz.

Kazimierz obojętnie przyjął grad mniej 
więcej niedorzecznych, a nawet obraźłiwych 
wykrzykników.

— W  podobnej sprawie — odparł nie­
miecką mową — nic nie mam do powiedze­
nia w narzeczu niezrozumiałem dla obra­
żonego.

— Dla obrażonego?... żartujesz pan.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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i k u ra c ję  dzieci ze z b o cz e n ia m i m o w y  up o ś le ­
d z o n e  um ysłow o.  998 -6 -2

N O W Y  Z A R Z Ą D

C Z Y T E L N I A  D LA  K O B I E T
W arecka 9 .

S ta le  z a o p a tr u je  z n o w o śc i w sz y s tk ie  dz ia ły . 
B o g a ty  d o b ó r  d z ie ł p o w a ż n y c h  o ra z  k la sy c z ­
n y c h  w  5  ję z y k a c h . D la  a b o n e n te k  b ez  d o p ła ty  
18 cza so p ism  w  4  ję z y k a c h . A b o n a m en t m ie ­

s ięczn ie  40 k o p . 8 1 7 — 3 2 — 15 
W ysyłka  na  prow incye .

W a r s z a w a ,  T ło m a c k ie  .A? / .

S K Ł A D  T O W A R D W  J E D W A B N Y C H  i M A N U F A K T U R N Y C H
o  r  a ,  z ;  qQ 5-l 2-2

wszelkich Podszewek dla Konfekeyi  Męzkiej i Damskiej

W.-.WVC KAZIMIERA WINER
OSTr. 3 ,  J K J r ó l e T s r s l s t a ,  I Ń T r .  3 ,  ■ w  T 7 ś 7 " a , r s ^ a , - w i e ,  

( d r u g i  d o m  o d  K r a k o w s k ie g o - P r z e d m ie ś c ia ) .
P o le c a  w ie lk i w y b ó r  G o rsetń w  p o  c e n a c h  b a rd z o  p rz y s tę p n y c h , 

z ac z ą w s z y  od  rs. 2  d o  r s . 80 , o d s tę p u je  zn aczny  r a b a t  d la  p a ń
N a u c z y c ie le k , P e n s j o n a r e k  i w o g ó le  P a ń  p r a c u ją c y c h .  
J a k o  sp e c y a ln o ść  G o rse ty  h y g ie n lc z n e , G o r se ty  d la  u ło m ­
n y c h  i sze lk i d o  p ro s te g o  trz y m a n ia  s ię .

7, p ro w in c y i p rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  i w y sy ła  za  zalicz en iem  p o cz- 
to w e m . 9 8 4 — 6 — 2

B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E !
B R O N ISŁ A W Y  G O LC ZEW SK IEJ

N o w o tw o rz o n e  p ie rw s z o rz ę d n e  k a u c jo n o w a n e . R eJ co m en d u je  n a u cz y c ie li,  n a u czy c ie lk i, 
b o n y  ró ż n y c h  n a ro d o w o śc i. 4 4  S.-Krzyzka 4 4 .  q 63 25 — 4

nARCYDZIEŁO TECHNIKI!!
KOM PLETNE WYDANIE DZIEŁ (4 tomy)

A M P  MICKIEWICZA
W  BRELO K U DO ZEGARKA?!

Ł u p a  o s a d z o n a  w b r e lo k u  u ła tw ia  c z y ta n ie  t e k s tu .
K siążeczka w eleganckim  m etalow ym  breloku rs. 2. w srebrnym  

84 próby, pozłacanym  lub oksydow anym  breloku rs. 5. w breloku 
zło tym  56 p róby  rs. 25; N a życzenie m onogram  lub herb, srebrny, 
za dopłatą 2  rs. 56 k. — zło ty  5 rs. Z a przesyłkę w Rosyi E urop, 25 
k. w A zjatyckiej 50 k. 6 -ść sztuk  franco  ̂ 9 6 5 -1 1 - 4

U  y d a w c a  M . S z o lc .  Warszawa Nowy-Świat 56.
Do nabycia  w k s ię g a rn i ac h — w iększych  m agazynach  jub i le r sk ic h— i m a te r ja łów  piśmiennych

W A R SZA W SK I ZAKŁAD RBPARACYJNY.

W. BŁAŻEJEWSKIEGO.
W id o k  2 4  w  W a r s z a w ie .  9 3 3 -5 0 -1 2

p rzy jm u je  re p a ra cy e  m a s z y n  d o  s z y c ia  w szelk ich  system ów .

D E N T Y S T A  C H W A T
K rólew ska 29.

S pecyalność :  L eczenie i p lom bow an ie  zę­
b ó w —  Zęby sz tuc zne  od 9-ej do 11-ej ra n o  
w y jm ow an ie  ch o ry ch  zębów  pod Chloroformem 

w obecności lek a rza . 937-26-12

ZEGARKI,, GWIAZD A.“
D z ię k i w ie lk ie m u  p o p y to w i i u d o s k o n a le n iu  w y ro b u  Z eg a rk ó w , 

je s te m  w  m o żn o śc i s p rz e d a w a ć  o z d o b n e  i t rw a le  k ie s z o n k o w e  z e ­
g a r k i m ę z k ie  , ,G w ia z d a ,“  w sz y s tk ie  trz y  k o p e r ty  g ru b o  z ło c o ­
n e , m ech an iz m  p o z ła c a n y , w e rk  na  k a m ie n ia c h , n iczem  n ie  ró ż n ią c y  s ię  od  
p ra w d z iw y c h  z ło ty c h

TYLKO z a  rub l i  6  kop.  2 5 ,
(2  s z tu k i ru b li 11 k o p . 7 5 ).

N a  ż ąd an ie  Szan . K lie n tó w , d o d a je m y  ła d n ą  a m e ry k a ń sk ą  d e w iz k ę  
z b re lo k im  za  rs . 1 k o p . 7 -5 . D o  k ażd eg o  zeg a rk a  d o łą c za  s ię  p iśm ien n a  g w a ra n c y a  na  
l a t  6 .— Z e g a rk i w y re g u lo w a n e  w y s y ła ją  s ię  p o  o trz y m a n iu  1 r u b la  z a d a tk u .

A D R ES: FIR M A  H A N D LO W A

J. p.U35jTK©UUICKISG0.
Z ak ład  Z e g a rk ó w  G e n ew s k ic h  w  W a r sz a w ie , P a ń s k a  N r. 5 .

M n ó stw o  p o d z ię k o w a ń  i o d e zw . 9 6 4 __10__ 8.

„ S u d o r  Iv o r  a t ”
Potniki do obuwia męzkiego i d a m s k i e g o .  
Obstalunki od rs. 3 załatwiam za zalicze­

niami. Nowy Świat 61. 9 0 8 -2 4 -1 7

N O W O Ś Ć
Betowe Stemple- Monogtamy Metalowe

N ie zb ę d n e  i p ra k ty c z n e  d la  k a ż ­
dego  do z n ac z e n ia  bie lizny domo­
wej,  d ru k o w a n ia  n a  p a p ie rz e , k o ­
p e r ta c h , k s iąż k a c h  i t .  p . C ena  
ty lk o  2 0  k o p . P o d u s z k i n ię w y sy - 

_  c h a ją c ę  z n iew yp ie ra jącym  s ię  t u ­
s z e m  d o  z n a czen ia  b ie liz n y  po  25  Kop. P o le ­
cam  ta k ż e  w sz e lk ie  s tem p le  d la  K a n to ró w , B a n ­
k ó w  i U rz ę d ó w . 9 5 2 -1 0 -1 0

D r u k a r n ia  i  F a b r y k a  S te m p li

I. D. LEWINSOHNA
w Warszawie, Magazyn: Senatorska 30 wprost Kościoła.

\  A J W YZEJ Z AT WI l-.H DZOMi
AK CYJN E TOW ARZYSTWO

Fabryki  Mebli  W iedeńsk ichmm i JÓZEFA HOOK
W a r s z a w a ,  P l a c - T e a t r a l n y  M  11 .

P o l e c a
wielki wybór najgustowniejszych i n a je leg a n t­

szych  mebli w iedeńsk ich,
a m ian o w ic ie :

m e b l e  z w y c z a j n e ,  m e b l e  f a n ­
t a z y j n e .  M E B L E  B C D E A K O W E , 
M E B L E  G A B IN E T O W E , M E B L E  SA­
LONOW E i t. p. w y p la ta n e , w y p n la n e ,  
im it a c j a  s k ó r y  w  ró ż n y c h  k o lo r a c h  
i d e s e n ia c h , k r y te  m a te r y ą , s k ó r ą ,  
95 7-6-6  _ p lu s z e m  i t. p.
WW P i e r w s z e  ź r ć c l ł o  t e j  b r a n ż y ,  - g s  

C E N Y  P K Z Y S T Ę P N E .

F.
¥

1
MAZOWIECKA 8

S K Ł A D  S Z K Ł A
krajowego i zagranicznego

WYBÓR DUŻY.
CENY PRZYSTĘPNE.

W ła sn a  Malarnia Porcelany.  
O grom ny w ybór przedm iotów  

do upiększenia.

i
REKOMENDACYA SŁUŻBY.

O b e c n ie  o tw o rz y łe m  K a n to r  K a u c y o n o w a n y  
R e k o m e n d a c y jn y  S łu ż b y , p o d  s w o ją  firm ą  
K r a k o w sk ie -P rz e d m ieś c ie  i róg P o d w a la  Nr 91 

h e*  w p iso w eg o
a  to  d la  u d o g o d n ie n ia  S z . P a ń s tw u . B ę d ę  s ię  
s ta r a ł  z a s łu ż y ć  n a  w z g lę d y  ja k  w  la ta c h  p o ­
p rz e d n ic h . Z  S zacu n k iem .
820-12-10 s . K a r a s i e w i c z .

S Z K O L Ą  K R O J U
sy s te m e m  W O B T H ’A

M. Bronisławy Tuszowskiej
W y u c z a  k ro ju  w  n a jk ró tsz y m  cza s ie  n a jd o ­

k ład n ie j za  rs . I O ,  o ra z  p rz y jm u je  w sz e lk ie  
ro b o ty  w  z a k re s  g a rd e ro b y  d am sk ie j i d z ie c in ­
ne j w c h o d z ą c e . W y k o ń cz e n ie  a k u ra tn e .  C eny  
n a jp rz y s tę p n ie js z e . 9 8 3 — 6 — 5

Żórawia 2 3 ,  m. 2 5 ,  parter.

!!!WAŻNE DLA DAM!!!

MAGAZYN
O kryć D am skich  

H i,  JL t J E  W
N ie c a ła  12, I -c  p ię tr o .

R o b o ty  w y k o n y w a ją  s ię  p rzez  k ra w c ó w  m ęz- 
k ich , p o d łu g  o s ta tn ic h  ż u rn a ll w  n a jk ró ts z y m  

te rm in ie .
CENY NAJPRZYSTĘPNIEJSZE. 686-25-18

K A N A R K I
p ię k n ie  ś p ie w a ją c e ,  P a p u g i g a d a ją ­
ce , sza re  i z ie lo n e , K a rd y n a ły  c ze r­
w o n e , z ie lo n e  i s za re , In s e p a ra b le s ,  
ch iń sk ie  S ło w ik i z ło te  i s re b rn e  R y b ­
k i, p o le c a  ta n io  b o  w  p ry w a tn e m  
m ie szk a n iu . 1002-4-1

E . F U N K ,
u l .  N o iv o g r o d z k a  M  3 1 .  m . 2 ,  2-gi dom  

o d  M a r s z a łk o w k ie j .

„LEOCADIE“
s p e c y a ln a  p ra c o w n ia

U b io r ó w  B tz ie c in n y c h
w W arsz aw ie ,  T rę b a c k a  3.

981— 12—3

Okulary, Binokle i Lornetki od rs. 1. 
Pasy brzuszne i Bandaże rupturo-
we sprężynowe, gumowe, lekkie i nieta- 
mujące ruchów ciała od rs. 2. Opaski 
hygieniczne damskie ulepszone po kop. 
40, 75 i rs. I . Obstalunki listowne 
uskuteczniam bezzwłocznie. 868-40-13 
M ic h a ł  JPite, optyk mech. m. W arsz. 
W a r sz a w a , u lic a  M io d o w a  n r . 1.

M A G A Z Y N  MÓD 
i Pracownia Kwiatów Sztucznych

p o d łu g  m odeli P a ry z k ic h  902—24—12

A. O JR Z A N O W SK IE J
w W arszaw ie ,  R ym arska  Nr. 2.

P o le c a  n a  k ażd en  sezon  k w ia ty , g irlan d y  ś lu b n e  
o raz  w ie lk i w y b ó r  k a p e lu sz y  g o to w y c h . P r z y j­
m u je  w sz e lk ie  o b s ta lu n k i.  C en y  u m ia rk o w a n e .



Zmiana Adresu!! 
M azowiecka N° 5. 935-20-10 S T .  P R Z E Z D Z I E C K I ,

P rzen iósł Magazyn Ubiorów d z ie- 7 m i a n a  AHrPCii  II 
c ięcy ch , oraz Ubrań dla Uczniów ^ m i a n a  , y T  ^S U  ** 
n a  M a z o w ie c k ą  K r .  .5 . MaZOWieCka J\l9 5.

ozw. pzzez Urz. le
P U D E R  I R I S  

nieszkodliwy,
dostać można w skladaeh 
aptecznych i perfumeryj­
nych, prawdziwy tylko w 
blaszanem opakowaniu z 
podpisem M. Laclis. 
Pudełko kop. 15. 3o i So. 
Główny Skład So ln a  M i 9.

947—25—o

W.YV- Paniom
Wyborowe i zawsze świeże 

C ia s ta  i  C u k r y
poleca 914—20—16

CUKIERNIA 
W. Ładewskiego

J je s s n o  K r .  1 4 .

WYDAWNICTWA
G e b e th n era  i Wolffa

w Warszawie 
PORUSZYMY Z POSAO ZIEMIĘ.

powieść Maurycego Jokaja, 4 t. k. 80
POEZYE MICKIEWICZA 4 1. k 60

W oprawie w dwa tomy rs. 1 .
PAN TADEUSZ k. 15, w opraw. k. 30 
L A L K A  Powieść B olesław a Prnsa'

2 duże tomy rs. 1.20 w oprawie rs. 1.00 
DZIEJE POLSKI w 24 Obrazkach

kolorowych przez Góralczyka (W. L. An- 
czyca) z tabelą monarchów, sławnych ludzi 

i ważniejszych wypadków w Polsce. Str. 183 
w oprawie k. 50
OBRONA CZĘSTOCHOWY p. Hen­

ryka Sienkiewicza k. 50
PAMIĄTKA Z JASNEJ GÓRY w 

Częstochowie. Album 18 widoków koloro­
wych, z tekstem objaśniającym historycznym 

w oprawie k. 30
BASKIE I  POWIEŚCI zebrane przez 

Z Glogera k. 20
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

996—3—2

Była Nauczycielka
przyjmuje na staneyę kształcące 
się panienki w różnych zakładach 

naukowych. 923-3-5 
Fortepian na miejscu. Cena nizka 

Z ł o t a  3 0 - 3 3 .

J HałaOZkiewiCZ, po powrocie z za- 
■ granicy poleca najświeższe nowości. Przyj­

muje pióra i wachlarze, do prania, farby i fry­
zowania z gwarancyą niezniszczenia. Ceny na­
der umiarkowane. Bielańska 7, Hotel Krakow­
ski I piętro. 976—lo —6

Klementyna KĄ^fwY,;;
Kurdelskiej, wykończa wszelką krawiecczyznę 
damską starannie i niedrogo. lool-12-l

O g r o d o w a  IM  m. 14

ZAKŁAD G ALW A NIC ZNY  
JANA ZABOKLICKIEOO

b. Galwanizera firmy „Iflanda i p. Filipskiego“ I
S e n a to r sk a  JSfk 2 8 - 3 0 ,

(dom Hr. Zamojskiego)
Przyjmuje złocenie, srebrzenie, niklowa­

nie i oksydowanie wszelkich metali.
8q4—26— 16

Pierwszorzędne biuro M ichaliny Ptak  
i Antoniny P ia sec k ie j poleca nauczycieli 
nauczycielki, bony, sprowadza cu­
dzoziemki. Krakowskie Przedmie­
ście Nr. 38 wprost Placu Saskiego.

904—25—11

Okryć, Sukien i Kostyumów Damskich 
o ra z  W ierzchów do fu te r ,

wykonywa takowe podług modeli zagranicz­
nych.— Ż elazna U rania Nr. 2, 111. 6.

ADOLF ZAJDENARBEIT.
960— 12—8

ZAKŁAD SZCZOTKARSKI
Józefa Wasilewskiego,

E gzystujący od r. 1889 w  okolicy placu 
Ś-go A leksandra — znacznie powiększyłem 
i przeniosłem  do nowo-otworzonego Sklepu 

przy ul. M okotowskiej 55.
lO a j e  - w y r o T o y  t r w a ł e .  

Ceny przystępne.

Dla Pań malujących
Farby, Przybory Artystyczno Malarskie, Wzory, 

Szkice, Rzeźby i t. p. poleca Skład

IOI, M arszałkowska 101,
w WARSZAWIE. 812-50-34

Ważne dla pp. lfraweowyeh
Kroazy we wszystkich kolorach, 
Nicianki, Towary Norymberskie 
i w szelkie dodatki do sukien po

cenach najniższych 758-26-20 
p o l e c a .  lVIa.gfa.zyn.

SADOWSKIEGO
r7. LIE T .

Nowo-otworzona
Angielska Pracownia Luster

M . B A L S O N A ,
L e s z n o  34, m . 21.

Specjalnie posrebrza szkła sposobem angielskim z poręczeniem za trwałość, oraz przera* 
bia lustra stare na nowe. Polecenia wypełnia się akuratnie i prędko. Zgłaszać się osobiście, 
lub nadsyłać zamówienia piśmiennie. 1000-4-1

1

GAMASTON
Wiara &

Nadzieja #
]VIiłośe ©

Nowelle, z illustraeyami
I .  Kamieńskiego i S. Saw iczew skiego.

Rs. 1 kop. 5 0 .
Do nabycia we w szystkich księgarniach  

i w A dm inistracyi 
„Tygodnika Mód i P ow ieści."

k

K L ,

SPECJALNA SZKOŁA KROJU I SZYCIA
Najnowsza i najpierwsza zaszczytnie znana

GtLODZIlVSKIEGrO.
■w 'Warszawie o-wo-Sex̂ a. torcika, łŃT-r 2.

W szkole mojej uczące się osoby otrzymują gruntowne wy­
kształcenie teorytyczne i praktyczne, kroją i wykończają suknie 
i okrycia podług ostatniej modv paryzkiej. Jako specjalista i autor 
podręczników do kroju w 24-ch edycjach; odbywam podróże za­
granicę w  celach fachowych i nowemi własnemi pracami od lat 
wielu wzbogacam i ułatwiam naukę z prawdziwym pożytkiem dla 
ogółu, zaco nagrodzony zostałem medalami złotem! i srebr: oraz 
przyznano mi patenta wynalazku w Paryżu, Brukseli i innych stoli­
cach. Na naukę w  szkołach moich przyjmuje się codziennie; po 
ukończonym kursie uczennice i uczniowie otrzymują patenta cecho­
we. Ceny za naukę najprzystępniejsze dla wszystkich. W szkołach 
moich ukończyło naukę przeszło ł0 ,0 0 0  osób prowadzą pracownie 
szkoły i uczą kroju w szkołach rządowych i prywatnych w kraju 
Cesarstwie i Zagranicą dane fakta najlepiej zapewniają że pienią­
dze wydane na nąukę w szkołach pod moim kierunkiem zapewnia­

ją  byt i dają nie małe korzyści osobom pracującym.
Najnowsza uproszczona Metoda kroju sukien okryć damskich i dziecinnych wydanie 

16-te w  jęz. pols. i ros. 19-te tylko co opuściło prasę zawierają przeszło po 400 wzorów do 
kroju najświeższych żakietów, palt, rotund, sukien podług ostatniej mody paryzkiej Krój 
doskonały faosny leżą znakomicie nauka nader uproszczona. Automat czyli Metoda poglądo­
wa do momentalnego wykrawania i pasowania form różnych fasonów bez pomocy nauki 
i podręczniki bielizny Ceny podręczników i nauki w oddzielnych zawiadomieniach na żądanie 
wysyła się franco. K .  O ł o d z i l i g k i  właściciel szkół w Wąrszawie, Moskwie Petersburgu 
i Kijowie. . 997-2-2

Jtgjf* Su kn a , korty w e łn ia n e , M aterjaly dam skie, Chustki w e łn ia n e , F lan ele , B a r c h a ­
ny, p erk a le , M adapolam y i w sze lk ie  inne tow ary ło k c io w e  w  dobrych g a tu n k a ch ,

w wielkim wyborze i po cenach nizkich poleca:

FELIKS JĘDRZEJOWSKI
K o w a - P r a g a  u l i c a  S t a l o w a  K - r  IG  A

(na przeciw Bazaru)
Skład mój w  sezonach obficie zaopatrzony w nowości świeżych ma- 

terjałów w gatunkach tylko dobrych i nie drogich. 999-2-1

))PRZEGLĄD FILOZOFICZNY
TREŚĆ ZESZYTU IV.

( (

11.

iii .

IY.

Y.

VI.

VII.

VIII.
IX.

FILOZOFICZNE POGLĄDY MICKIEWICZA przez Prof.
Dr. Piotra Chmielowskiego..............................................................

IBN CRALDUN, SOCJOLOG ARABSKI XIV w. przez Prof.
Dr. Ludwika Gumplowicza. . .  ..........................................

AUTOREFERATY:
Dr. Antoni Złotnicki. Człowiek, istota jego i przyszłość. 
Edward Ahramowski. Bases psychologiques de la sociologie. 
Edward Ahramowski. Le materialisme historique et le prin-

cipe du phónomfene social..........................
Stanisław Schneider. Słabi i silni w teoryi Sokratesa . . .
Stanisław Schneider. Dwie etyki w „Antygonie” Sofoklesa. 

KRYTYKA i SPRAWOZDANIA:
Prof. Dr. K. Twardowski. Wyobrażenia i pojęcia, przez

J . Wł. D a w id a ..............................................................................
Prof. Dr. Oscar. Hertwig. Die Zelle und die Gewebe, Grund- 
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